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Wybrzeże gdańskie
w świątecznej szacie
powita 1 8¥iai
Z MÓRZ I OCEANÓW, ZE STOCZNI I ŁO­
WISK NAPŁYWAJĄ MELDUNKI O REALI­
ZACJI ZOBOWIĄZAŃ...

Realizacja zobowiązań pod 
jętych z okazji wyborów i 
1 Maja przez brygady Sto­
czni Rzecznej w Pleniewie, 
umożliwi poważne skrócenie

terminu zdania do eksploa­
tacji pierwszego z serii proto

ki temu statek przeznaczo-

Wczoraj delegacja Rumunii 
opuściła Polskę
B Huzmnwy między delegacjami 

RRL i PRL
m Śniadanie u L Zawadzkiego 
ü Wiec w Warszawie

WARSZAWA (PAP). —
27 bm. w późnych godzinach 
wieczornych delegacja par­
tyjno - rządowa Rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
wraz z towarzyszącymi jej 
osobami powróciła do War­
szawy.

Na Dworcu Głównym po 
wracających witali: I sekra 
tarz KW PZPR Walenty TU 
kow i przewodniczący Rady 
Narodowej m. st. Warszawy 
Janusz Zarzycki.

WARSZAWA (PAP). — 
Dnia 28 bm. w godzinach 
przedpołudniowych odbyły 
się w gmachu rządu Rady 
Ministrów rozmowy między 
delegacją partyjno - rządo­
wą RRL a czołowymi dzia­
łaczami państwowymi PRL

W* rozmowach dekonano 
wymiany poglądów w spra 
wie dalszej wszechstronnej 
współpracy między obu brai 
nimi krajami.

Rozmowy upłynęły w 
przyjacielskiej i serdeczne) 
atmosferze.

WARSZAWA (PAP). —
28 bm. o godz. 13 przewód 
niezący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki wy­
dał w Belwederze śniadanie 
na cześć delegacji partyjno - 
rządowej Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej z I sekreta­
rzem KC RPR, przewodni 
©zącym Rady Państwa RRL
— Gheorghe Gheorghlu - 
Dejem na czele.

W czasie śniadania, które 
upłynęło w nadzwyczaj ser 
decznej atmosferze, Alek­
sander Zawadzki i Gheorg- 
he Gheorghiu - Dej wymie­
nili toasty.

WARSZAWA (PAP). — 
28 bm. o godzinie 15 w sali 
kongresowej PKIN w War­
szawie odbył się wiec z o- 
kazji pobytu w Polsce dele­
gacji partyjno - rządowej 
Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej.

W prezydium zasiedli1 
przewodniczący delegacji 
Rumuńskiej Republiki Ludo 
wej, I sekretarz KC Rumuń 
sklej Partii Robotniczej, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa RRL — Gheorghe Ghe 
orghiu - Dej oraz członko­
wie delegacji: członek Biu­
ra Politycznego KC RPR, 
przewodniczący Rady Mini­
strów RRL — łon Gheorghe 
Maurer, członek KC RPR, 
wiceprzewodniczący Rady 
Ministrów RRL — Alexand 
ru Birładeanu, 'członek KC 
RPR, przewodniczący pań­
stwowego komitetu planowa 
nia RRL — Gheorghe Gas­
ton Marin oraz wiceminister 
spraw zagranicznych RRL
— Aurel Mainas an. Wraz t 
gośćmi rumuńskimi w pre­
zydium zasiedli: członkowie 
Biura Politycznego KC 
PZPR — I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka,

» SMmm
Józef Cyrankiewicz, Stefan 
Jędrychowski, Zenon Klisz- 
ko, Ignacy Loga - Sowiński, 
Edward Ochab, Adam Ra­
packi, Marian Spychalski, 
Roman Zambrowski, Alek­
sander Zawadzki; prezes 
NK ZSL. — Stefan Ignar, 
wiceprzewodniczący CK SD 
— Jan Karol Wende, sekre­
tarze KC PZPR: Witold Ja 
rosiński i Ryszard Strzelec­
ki, wiceprezes NK ZSL — 
Czesław Wy cech, wiceprezes 
Rady Ministrów — Zenon 
Nowak oraz ambasador PRL 
w Rumunii — Janusz Zam- 
browicz.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów narodowych 
Rumunii i Polski i zagaje­
niu wiecu przez I sekreta­
rza KW PZPR — Walentego 
Titkowa głos zabrał Włady­
sław Gomułka. (Skrót prze­
mówienia podajemy na str. 2).

Z kolei przemawiał Ghe­
orghe Gheorghiu - Dej.

Obydwa przemówienia 
przyjmowane były, przez ze 
branych bardzo serdecznie. 
Słowa mówców wielokrot­
nie wywoływały burzliwe 
oklaski.

Wiec zakończyło odegra­
nie Międzynarodówki, którą 
stojąc odśpiewali wszyscy 
zebrani.

Wczoraj wieczorem delega 
cja partyjno - rządowa Ru­
muńskiej Republiki Ludo­
wej opuściła Polskę.
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ny do utrzymywania komu­
nikacji na Zalewie Szcze­
cińskim i obsługiwania tam 
ruchu turystycznego, wypły 
nie do Szczecina już 1 maja, 
tj. o półtora miesiąca wcześ 

u niej, aniżeli planowano. Bę 
. , .. . "Idzie on utrzymywał komu-

typowe, statku Pj»*?«- „ikacie między Szczecin«™ 
skiego „Lilia Weneda’. Dzią a gwfnoujs'Iem.

„Lilia Weneda” jest pierw 
wszą pasażerską jednostką, 
jaką wybudowano w pol­
skich stoczniach dla naszej 
morskiej żeglugi przybrzeż­
nej. Statek przewidziany jest 
na 250 pasażerów. Oprócz po 
kładu słonecznego, luksuso­
wo wyposażonego salonu 
wraz z barem, posiada rów 
nież specjalne pomieszcze­
nia kawiarniane.* # •

Również kolejarze Wybrze 
ia podjęli szeroką akcję zo­
bowiązań dla uczczenia świę 
ta klasy robotniczej 1 Maja. 
Ma ona głównie na celu u- 
porządkowanie obiektów służ 
bowych, zwiększenie produk 
cji oraz oszczędność stali i 
metali kolorowych.

I tak np. kolejarze węzła 
elbląskiego budują boisko 
szkolne przy szkole 1000-le- 
cia. której uczniowie są w 
większości dziećmi koleja­
rzy. Ponadto przygotowują

Cena 50 gr

Spotkanie weteranów
ruchu robotniczego
z sekretariatem KW PZPR
W piątek, w przeddzień 

święta klasy robotniczej w 
budynku KW PZPR w Gdań 
sku odbyło się tradycyjne 
spotkanie weteranów ruchu 
robotniczego — byłych człon 
ków KPP, PPS lewicy — 
PPR — z sekretariatem KW 
PZPR.

I sekretarz KW PZPR — 
Jan Ptasiński poinformował 
byłych uczestników walki o 
naszą dzisiejsza rzeczywi­
stość o sytuacji politycznej 
w kraju, o przebiegu kampa 
nii wyborczej i kierunkach 
działania partii na przysz­
łość.

Po przemówieniu wywiążą 
la się żywa dyskusja o spra­
wach młodzieży, kultury na

wsi i w mieście oraz bytu 
klasy robotniczej. Spotka­
ni upłynęło w atmosferze 
szczerej wymiany zdań.

Na zdjęciu: I sekretarz
KW PZPR — Jan Ptasiński 
przemawia do weteranów.
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_a PF.KIN. W kinach tutej­
szych — Jak donosi agencja 
Nowych Chin — cieszy gig o- 
statnio ogromnym powodzeniem 
chiński film dokumentarny 
„Walcząca Kuba". W Pekinie 
obejrzało go w ciągu miegiąca 
przeszło 180 tysięcy osób.

Kuba wyraża gotowość
rokowań z USA

s k ł a d 9

CR NOiW JORK. Według do­
niesień z Ankary, rząd turec­
ki domaga się, aby przedsta­
wiciele bloku CENTO opróż­
nili skrzydło nowego gmachu 
Zgromadzenia Narodowego, zaj 
mowane przez nich od przeszło 
dwóch lat. Na razie nie wia­
domo, gdzie ulokuje się 
CENTO, przypuszczalnie orga­
nizacja ta znajdzie sobie ja­
kieś inne pomieszczenie na te­
rytorium Turcji. Dotychczas 
żadne z państw należących do 
tego bloku wojskowego nie 
zgłosiło swojej oferty.

B PEKIN. Z Rangami donosi 
agencja Nowych Chin, że w 
czwartek wieczorem aresztowa 
ny został w swoim mieszkaniu 
Thakin Ba Sein, przewodniczą­
cy Birmańskiej Partii Demo­
kratycznej i dyrektor miejscó 
wej sekcji ligi antykomuni

HAWANA (PAP). Jak do­
nosi Prensa Latina, kubań­
ski rząd rewolucyjny w spe 
cjalnej deklaracji doręczo­
nej w czwartek wieczorem 
członkom korpusu dyploma­
tycznego zebranym w Pała­
cu Prezydenckim określił 
swe stanowisko w sprawie 
stosunków z USA.

Deklaracja zawiera .z jed­
nej strony potępienie agre­
sywnych poczynań rządu 
Stanów Zjednoczonych wo­
bec Kuby, z drugiej zaś wy 
raża gotowość albo prze­
prowadzenia niezbędnych ro 
kowań dla pokojowego ure­
gulowania sporu między obu 
państwami, albo też walki do 
ostatniej kropli krwi w ra­
zie zaatakowania Kuby.

Kubański rząd rewolucyj­
ny, dając wyraz woli na­
rodu kubańskiego, piętnuje 
ta droga plan zbrodniczej a- 
gresji przeciwko naszej oj­
czyźnie, a jednocześnie przed 
stawia swoje stanowisko w 
następujących dwóch punk­
tach:

1 Jesteśmy gotowi prze­
prowadzić takie rokowa 

nia, jakie okażą się konie­
czne. aby znaleźć rozwiąza­
nie, które by mogło zlikwi­
dować napięcie istniejące 
między obu krajami oraz do 
prowadzić do pewnej formy 
pokojowego współistnienia, 
do nawiązania stosunków dy 
plomatycznych i nawet sto­
sunków przyjaźni, gdvby 
rząd Stanów Zjednoczonych 
tego pragnął.

2 Jesteśmy gotowi walczyć 
i będziemy walczyć do 

ostatniej kropli krwi, gdyby 
nas zaatakowano. Jednakże 
kubański rząd rewolucyjny, 
zdając sobie sprawę, że cho 
dzi tu nie tylko o integral­
ność jednego państwa, lecz

również o pokój świata, po­
czuwa się do obowiązku o- 
gloszenia zawczasu tego o- 
strzeżenia przed szykującą 
sie agresją.

„Dziennik Bałtycki”

Prognoza pogody

Gagarin
w Pradze

Korespondent PAP, 
red. Kamieniecki telefo­
nuje:

Praga przeżywa dni 
niezwykłego uniesienia 
i radości. Pierwszy kos­
monauta Jurij Gagarin, 
którego tak wielu ludzi 
na świecie pragnęłoby 
ujrzeć, przybył do Pragi.

Mieszkańcy stolicy CSRS 
mieli w piątek możność goś 
cić, widzieć i słuchać ra­
dzieckiego majora oraz skła 
dać mu bezpośrednio gorące 
gratulacje z okazji jego pio 
niersMego lotu. Jest w tym 
również uczucie zadowole­
nia, że swą pierwszą wizy­
tę zagraniczną składa Ga­
garin w Czechosłowacji, 
przyjąwszy zaproszenie pre 
zydenta Republiki, KC 
KPCz i rządu.

„Praga jest dumna — pi­
szą piątkowe dzienniki» po­
ranne. Cała prasą pełna 
jest informacji o Gagari­
nie, reportaży z jego życia 
i jego zdjęć. „PriWiet Ju­
rij” — widnieje w języku 
rosyjskim na pierwszej stro 
nie dziennika „Mlada Fron- 
ta”.

Wizyta Gagarina, który 
spędzi w Pradze dwa dni, 
nadaje szczególny akcent 
ostatnim przygotowaniem do 
święta 1 Maja i później 

Przewidywany przebieg pogo- szym obchodom 40-lech 
dy dla wybrzeża wschodniego. KPCz, By ujrzeć radziec- 
dma 29 bm. 'kiego kosmonautę, przyby'1

stolicy CSRS wyslanni 
jcy światowych agencji o-

oni ogródek jordanowski. 
Wartość tych czynów prze­
kracza sumę 500 tys. zł.

Załoga stacji Kościerzyna
przy pomocy służby drogo­
wej całkowicie odnowiła bu 
dynek stacji kolejowej, a po 
nadto uporządkowała skwe­
rek przydworcowy. Wartość 
materialna czynu wynosi ok. 
320 tys. zł.

Załoga stacji Gdynia-Port 
osiągnęła doskonałe rezul­
taty w pracy bezawaryjnej, 
a ponadto przeznaczyła 35 
dniówek na prace porząd­
kowe w Gdyni.

Czyn załogi wagonownl w 
Gdyni przysporzył gospodar 
ce narodowej około 60 tys. 
złotych oszczędności. M, m. 
dostarczono 20 ton złomu do 
huty ponad plan, wybudo­
wano nowy zbiornik do ole­
jów na posterunku rewiden­
tów wagonów w porcie gdyń 
skim oraz naprawiono dodat 
kowo 20 wagonów chłodni.

Załogi parowozów ma­
newrowych serii Tkt-48 z pa 
rowozowni w Gdyni zaoszczę 
dziły w czynie 1-majowym 
210 ton węgla wartości po­
nad 70 tys. zł.* * *

Załogi „Dalmoru”, które ja 
ko pierwsze w rybołówstwie 
naszego Wybrzeża zameldo­
wały o podejmowaniu zobo­
wiązań 1-majowych, w dal­
szym ciągu nadsyłają z mo­
rza nowe deklaracje.

M. in. rybacy z m-t „Nu- 
żec” — dowodzonego przez 
kpt. Jerzego Rdułtowskie- 
go postanowili przekroczyć 
roczny plan połowów o 3 
procent, wyremontować prze 
znaczony do kasacji włok c- 
raz pomalować wszystkie po 
mieszczenia maszynowni. Za 
łoga* trawlera „Wołpuszy”, 
pływającego pod dowództ­
wem kpt. Stanisława Szyn 
dlera, pom.aluje we włas­
nym zakresie nadwodną 
część statku, pomieszczenia 
maszynowni i kotłowni. Po 
za tym rybacy z tej jedno­
stki zobowiązali się do zwięk 
szenia połowów oraz napra­
wy sieci podczas rejsów, 
tych. ' (sta)

Życzenia
1 Halowe

W przededniu święta 
1 Maja Komitet Woje­
wódzki Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 
w Gdańsku gorąco i ser­
decznie pozdrawia klasę 
robotniczą, chłopów, in­
teligencję — wszystkich 
ludzi pracy na Wybrze­
żu.

Tegoroczne 1-majowe 
święto przypada w szcze 
golnie ważnym dia nasz« 
go narodu okresie. W cza 
sie niedawnej kampanii 
wyborczej nasze społe­
czeństwo z całą wyrazi­
stością uświadomiło so­
bie ogrom zadań nowego 
planu 5-letniego i jedno 
myśluie uznało ten plan 
za ogólnonarodowy pro 
gram działania, wytycza 
jący jedynie słuszną dro 
gę wszechstronnego roz 
woju naszej ludowej oj 
ozyzny.

Z okazji 1 Maja — na­
szego państwowego świę­
ta, a zarazem dnia mię 
dzynarodowej solidarno 
ści mas pracujących v 
walce o pokój i socja 
lizm — życzymy społe 
czeństwu Wybrzeża jak 
najlepszych osiągnięć 
pracy nad realizacją te­
go programu i wiele oso­
bistego szczęścia.

Komitet Wojewódzki 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 
w Gdańsku

W dniu mlędzynarodo 
wej solidarności mas pra 
cujących, Wojewódzki 
Komitet Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w 
Gdańsku przesyła wszy 
stkim członkom PZPR 
ZSL i SD kobietom 
mieście i na wsi, organl 
zacjom młodzieżowym 
społecznym, klasie robot 
niczej, chłopom pracują 
cym i inteligencji Wy 
brzeża serdeczne pozdro 
wienia wraz z życzenia­
mi dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej i spo 
łecznej oraz wiele po­
myślności w życiu osobi­
stym.

Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnic­

twa Ludowego 
w Gdańsku

Z okazji 1 Maja, Mię 
dzynarodowego Dnia So 
lidarności Mas Pracują­
cych, Wojewódzki Korni 
tet Stronnictwa Demo 
kratycznego w Gdańsku, 
wraz z komitetami tere­
nowymi składa wszyst­
kim ludziom pracy w 
naszym województwie 
serdeczne życzenia powo 
dzenia w życiu osobistym 
oraz jak najlepszych wy 
ników w pracy zawodo 
wej i społecznej dla do­
bra naszego kraju 
przyspieszenia budowy 
socjalizmu.

Masakra
ludności
afrykańskie]
LONDYN (PAP). 70 pow­

stańców zostało zabitych 
przez wojska portugalskie w 
Angoli — donosi z Lizbony 
agencja Reutera, powołują« 
się na agencję portugalską 
Lusitania. Kilkuset powstań 
ców zaatakowało miejsco­
wość UCUA na -północ od 
stolicy Angoli Luandy. Atak 
został. odparty.

Był to — jak twierdzi Lu­
sitania — jeden z najwięk­
szych ataków od rozpoczę­
cia przez ludność afrykań­
ską walki zbrojnej przed 
około 6 tygodniami.

Jeśli chodzi o straty por­
tugalskie, Lusitania podaje, 
że kilku żołnierzy garnizo­
nu w UCUA zostało ran­
nych, w tym dwóch poważ­
nie.

Zachmurzenie małe. Tempera ,
stycznej w Azji. Stwierdzono tura od + 4 st. rano do + 10; UO 
mianowicie, że kontaktował się stopni w ciągu dnia.
on z kliką kuomintangowską i Wiatry umiarkowane i pory- I ' ii„Tni /frionnilrar«- 772 
na Taiwanie i z rebeliantami wiste z kierunków północno-'
plemienia Karen. I wschodnich. I granicy.
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Przemówienie Władysława Gomułki
na wiecu w Warszawie
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W osobie Iow. Deja i w 
osobach członków delegacji 
pozdrawiamy serdecznie j 
po bratersku zaprzyjaźnio­
ny naród rumuński, rumuń 
ską klasę robotniczą, lud 
pracujący wsi i inteligencję. 
Pragniemy, by nasze brat er 
skie uczucia, jakimi darzy­
my drogich nam towarzy­
szy i gości odwzajemniały 
tę ogromną serdeczność, z 
jaką społeczeństwo rumuń­
skie przed 3 laty witało de 
legację polską podczas jej 
wizyty w Rumunii. Wszyscy 
zdajemy sobie w pełni spra 
wę z tego, jak wielkie zna 
czenie ma umacnianie przy­
jaźni i rozwijanie wzajem­
nej współpracy między naro 
darni naszych krajów i na­
rodami całego obozu socja­
listycznego, którego Polska 
i Rumunia są mocnymi, nie 
rozerwałnymi ogniwami.

Od czasu, gdy przed 16 
laty kraje nasze wstąpiły 
na drogę socjalistycznego 
rozwoju przebyły one nie­
mal całą epokę. Szybkie

dwie strony zaczęły likwido choćby nawet prelegentem 
wać niewygodne im domnie- Ibył sam prezydent. Za swo- 
mane czy rzeczywiste przy- ją wolność i niepodległość 
crołki przy pomocy siły? O- naród polski zapłacił takim 
strzegą przed tym przewód morzem krwi i stosem ofiar, 
niczący Rady Ministrów które Amerykanie mogą

Sztandar przechodni 
Rady Ministrów i CRZZ

' , " gdańscy łącznościowcy

Związku Radzieckiego tow. 
Chruszczów w swym liście, 
skierowanym do prezydenta 
Kennedy’ego.

Sporne problemy między­
narodowe powinny być roz­
wiązywane na drodze roko­
wań i porozumień wzajem­
nych. Popieramy w pełni 
kroki, jakie zostały poczy­
nione w sprawie likwidacji 
wojn'• domowej w Laosie, 
wynikłej w związku z pró­
bami dawnej administracji 
amerykańskiej zniesienia 
neutralności tego kraju i 
przekształcenia go w na­
rzędzie polityki Stanów Zjed 
noczonych. Polska będzie po 
pierać prawo narodu łaotań 
skie "o do niepodległości, neu 
tralności i do rozstrzygania 
swych spraw wewnętrznych 
We własnym zakresie.

Czas już najwyższy zadośćtempo, w jakim powstały -- luf -lwyz' zy 230080
po Ii'wojnie światowe no*““>» i sprawie- 
we iwaje r» ÄÄ?
wijały swą gospodarkę na 
rodową, stało się możliwe 
dzięki zjednoczeniu ich sił 
w obozie socjalizmu, dzięki 
współpracy i pomocy wza­
jemnej, w której dominują­
cą rolę odegrała pomoc naj 
potężniejszego państwa soc 
jalistycznego — Związku Ra 
dzieckiego.

Aktualny i przyszły roz­
wój polsko - rumuńskich 
stosunków gospodarczych 
stanowił jeden z głównych 
przedmiotów naszych współ 
nych rozmów. Nic bardziej 
nie łączy narodów, jak bra­
terska współpraca nad roz­
wojem ich ekonomiki i 
wszechstronna, wzajemna

my rok krwawi się w wal­
ce o wolność i niepodle­
głość. Stoimy na stano­
wisku, że problem algierski 
powinien być rozwiązany 
zgodnie z wolą narodu al- 
gierskiego, bez dalszej zwło 
ki, na drodze bezpośrednich 
rokowań z tymczasowym rzą 
dem Republiki Algierskiej.

Interesy pokoju i bezpie­
czeństwa wymagają przer­
wania haniebnej interwencji 
kolonizatorów w Kongo, po­
łożenia kresu krwawym roz­
prawom kolonizatorów portu 
galskich w Angoli, likwida­
cji wszelkich form kolonia­
lizmu i urzeczywistnienia de 
klaracji uchwalonej na XV

znać tylko z wyobrażenia. 
Nie zapomnieliśmy, że to 
imperializm, sławiąc tę „za­
chodnią demokrację i wol­
ność” wydał z siebie hitłe- 
Jwz-n, a dzisiaj wydaje, 
brzy pomocy Stanów Zjed­
noczonych, idący jego śla­
dem militaryzm zachodnio- 
niemiecki. Nie zapomnieliś­
my też, kto gospodarzył w 
przedwojennej Polsce i cią­
gnął zyski z pracy narodu 
polskiego. Przypominają to 
nam stale coroczne raty, 
które spłacać musimy pań­
stwom kapitalistycznym za 
nacjonalizację mienia mo-. 
nopoli kapitalistycznych w 
naszym kraju.

Naród polski posiada zbyt 
wiele doświadczeń i potrafi 
odróżnić demokrację socja­
listyczną od demokracji bur 
żuazyjnej. Historia dawniej 
sza i historia Polski Ludo­
wej wzbogaciła jego rozum 
polityczny, związała jego 
wolę z socjalizmem. No-

nii?1 w? d0W°‘?emc są wy: Wczoraj w sali Technikum I łączności Z. Moskwy odbyło
rad narodowych0 nridm 1!Łączności w Gdańsku odby- się uroczyste przekazanie 
wodzone S1? uroczyste wręczenie sztandaru przechodniego -. °neuW, WarMnkach peł' sztandaru przechodniego Raiktóry zwycięskim za’omvn 
JlÄÄSfJ dy Ministrów i CRZZ, zdo-j gdańskich i bydgoskich po-

OJ'tego przez łąc-znos-ctow- icztowcow przekazali poprze 
ców okręgu gdańskiego zajdni jego zdobywcy z dyiek- 
zajęcie I miejsca we współ­
zawodnictwie między dyrek 
cjami Poczty i Telekomuni­
kacji za IT po’rocze 1960 r.

Na uroczystość przybyli m. 
in. minister łączności Zygmunt

wyboru spośród kandydatów 
figurujących na listach Fron 
tu Jedności Narodu.

Wszystkim działaczom Fron 
tu Jedności Narodu należy 
się podziękowanie za pracę 
w okresie kampanii wybor­
czej, którą poświęcili dla 
dobra narodu.

Partyjno - rządowa dele­
gacja bratniej nam Rumuń­
skiej Republiki Ludowej

cji olsztyńskiej
Przemówienia gratulacyj­

ne wygłosili jeszcze prze.v. 
Prez. WRN P. Stolarek, kie 
równik Wydziału Ekonomi-

niedługo opuści nasz kraj i W1 Chiu. w Gdańsku Tsui
Pragniemy ahv nrzp-kazało i1przedstawiciele Pre- yiagniemy, any przekazała zydium MRN( organizacji spo-
mieszkancom Bukaresztu i łecznych i politycznych.
wszystkim ludziom pracy w J Po zagajeniu uroczystości
Rumunii gorące pozdrowię- jprzez przewodniczącego Za-
nia od społeczeństwa naszej;rządu Okręgu Zw. Zawód.
stolicy. Polska i Rumunia, jPrac. Łączności J. Strupie-
za.cieśniając między sobą; chowskiego, referat okoii-
więzy współpracy i brate-r- jcznościowy wygłosił dyrek-

ouimnci 4ygllium I .............
Moskwa, przewodn. Prez. WRN jcznego KW PZPR SlhvOW 
Piotr Stolarek, przew. ZG Zw. leki i-nn-,1 PhRTZaw. Prac. Łączności Sumiga, - ~ Z 1~uRL
przedstawicie! Wydziału Ekono : 1SU1 Aing-jltan. 
micznego KC PZPR Kot kie- I -vr .
równik Wydziału Ekonomicznej zakończenie 22 wyrcz-
go KW _pzpr śiiwowski, kon- imających się w pracy oooz-

Życzenia 1-majowe
Z okazji Międzynarodowe 

go Dnia Klasy Robotniczej 
— Święta 1 Maja — Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku prze 
syła stoczniowcom, robotni­
kom portów, zakładów prze 
myślowych, rybakom i robot 
nikom Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, spółdzielcom 
i chłopom pracującym indy­
widualnie, inteligencji twór­
czej i pracującej całego Wy 
brzeża, jak najserdeczniejsze 
życzenia pomyślnej realiza- 
ci zadań planu 5-letniego.

Równic serdeczne życzenia 
przesyła Prezydium WRN 
kobietom i młodzieży na­
szego województwa.

Szczególne pozdrowienia 
przesyła Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
działaczom rad narodowych 
wszystkich szczebli naszego 
województwa. życząc im

towców okręgu otrzymało i 
rąk min. Moskwy odznaki 
przodowników pracy, a 7 — 
nagrody w postaci zegar­
ków. (st)

owocne' działalności społe­
czne! dla dobra społeczeńst­
wa Wybrzeża.

Za Prezydium WRN 
Przewodn. Prezydium WRN 

(—) PIOTR STOLAREK

,

skiej przyjaźni, pod prze­
wodem swoich partii robot­
niczych z całą wspólnotą 
krajów socjalistycznych, jak 
dotychczas, tak i w przysz­
łości, działać będą wspólnie 
w imię wielkiej sprawy so­
cjalizmu i pokoju.

tor Okręgu Poczty i Teleko 
munikacji w Gdańsku — M. 
Machowina, omawiając o- 
siągnięcia naszych łącznoś­
ciowców, dzięki którym zdo­
byli to zaszczytne wyróż­
nienie.

Po przemówieniu ministra

»Dom Ksiazłi« na Dni Ośiiąty, Książki i Piasii

Bogaty program imprez sportowych 
organizowanych z okazji l-majowep święta

pomoc jakiej sobie przy jsesji 'organizacji Narodówtym udzielają Współpraca zjednoc h
tska możliwa jest tylko mięj 7 Adzv krriiätmi soHalNtvcznv- Zwarta> Jednolita posta- azy TTrajami socjalistyczny- wa narodu polski€g ułat_
mi. Kierujące nimi komuni- _•J wia me tylko budowmćtwostyczne -i robotnicze partie, 
ich wspólna marksistowsko- 
leninowska ideologia i wy­
pływający z niej proleta­
riacki internacjonalizm po­
łączyły narody tych krajów 
w jedną wielką, wzajemnie 
się wspierającą socjalistycz­
ną wspólnotę.

Wydarzenia międzynaro­
dowe, jakie zaszły od cza­
su narady moskiewskiej po­
twierdzają w pełni to sfor­
mułowanie: Życie potwier­
dza także słowa oświadcze­
nia, „że niebezpieczeństwo 
nowej wojny światowej nie 
minęło” i „dopóki istnieje 
imperializm, będzie także 
istnieć grunt dla wojen a- 
gresywnych”. Niedawna a- 
gresja przeciwko Kubie jest 
tego jaskrawym przykła­
dem. Wł. Gomułka przypo­
mina liczne fakty z okresu 
ostatnich dwóch lat świad-

socjalistyczne w naszym kra

Sportowcy i działacze spor­
towi naszego województwa or­
ganizują z okazji święta 1 Ma­
ja wiele atrakcyjnych imprez. 
Część z nich odbędzie się juz 
W niedzielę, 30 bm.

W GDAŃSKU o godz. 10 na 
stadionie Lechii przy ul. Trau­
gutta rozpoczynają się (w nie­
dzielę) okręgowe zawody lek­
koatletyczne młodzików. Tego 
samego dnia, na tym samym 
stadionie o godz. 15.15 junio­
rzy ł.echii rozegrają mecz pił­
karski z juniorami SKS Sta­
rogard, o godz. 16 oglądać bę­
dziemy mecz piłki ręcznej Le- 
chia — MKS Gdańsk, zaś o 
godz. 17 w meczu piłkarskim o 
mistrzostwo III ligi Lechia Ib

Olimpia zmierzy się z Rodłem 
Kwidzyn. 1 maja o godz. 15 
na boisku przy Technikum Me 
chanicznym rozegrane zostaną 
mecze piłki ręcznej (godz. 15), 
na ul. Armii Czerwonej nastą­
pi start do ulicznego wyścigu 
kolarskiego (godz. 16), a na 
stadionie przy ul. Krakusa ro­
zegrane zostaną zawody lekko­
atletyczne (godz. 16).

W STAROGARDZIE w niedzie 
lę o godz. 14 na stadionie Włók 
niarza SKS w meczu o mi­
strzostwo III ligi zmierzy się 
z Gedanią, a Włókniarz grać 
będzie o mistrzostwo A klasy 

Pogonią

Kalendarzyk świątecznych im 
prez W NOWYM DWORZE

Pierwszy kiermasz
juz 1 Maja

Choć DNI OŚWIATY, 
KSIĄŻKI I PRASY zaczy 
nają się dopiero 3 maja — 
nasz Dom Książki zainaugu 
ruje je już 1 Maja, wielkim 
kiermaszem książkowym na 
Placu Zebrań Ludowych w 
Gdańsku. To pierwszy z 
kiermaszy. Następne odby-GDANSKIM przewiduje m. in. w~a Tri“ ; - . / .

30 bm. — powiatowe biegi leś- |^vac będą CO niedzielę.
• maja w Gdańsku, znowu

30 bm. — powiatowe biegi leś
ne, natomiast 1 maja — turniej „ _________ , _______
piłki nożnej, siatkówki, wyścigi na Placu Zebrań Ludowych 
kolarski i pokazowy turniej .
badmintona. j we Wrzeszczu, na skwerze

w Kwidzynie w niedzielę [przy kawiarni „Morskiej” na
ul. Grunwaldzkiej; 14 majaw godz. od 10 do 16 rozgrywa 

ne będą mecze piłkarskie, za­
wody strzeleckie oraz wyścig 
kolarski, a w poniedziałek od 
godz. 14 dalszy ciąg turnieju 
piłkarskiego, turniej siatkówki 
oraz gry i zabawy dla dzieci 
i młodzieży.

30 bm. o &odz. 10 w sali Li­
ceum W LIJBOKKU oklaskiwać

Tczew. Pócżątek
imprez 1-majowych w Staro-...... .......... ........ ............ ............. ..................

——  --------- -- — j-.cv.iia xu gardzie (w parku miejskim) będzie można zespoły uczest-
______________ zmierzy się z gdańskim Por- przewidziany jest na godz. 15. j niczące w finale wojewódzkie­

mu, lecz także wzmacnia mię_to^cem- W dniu l maja o w MALBORKU l maja o go- go turnieju siatkówki, nato-
dyvnarnriniioa ®Lodz* 15 w sali Łechii przy ul. dżinie 14 na boisku Juranda, 1 miast 1 maja o godz. 14 na

y uuwą pozycję irOisiCl, Traugutta odbędą się propa- Przy ul. Toruńskiej rozpocznie boisku SKS przy ul. Zwycię- 
wzmaema oboz socjalistycz- Kandowe zawody w podnoszę- się szkolny turniej piłki ręcz- «twa .i.«-»;»
ny i światowe siłv nokrRn niu ciężarów, a o tej samej nej, zaś o godz. 17 na tym sa­
ldzie te nr nirt i i porze, na kortach Lechii — mym stadionie WKS Jurand

zie io W nie smak tym, propagandowe zawody teniso- Malbork zmierzy się w meczu 
którzy chcieliby widzieć Pol we- Na Stadionie, również o piłkarskim z zespołem GKS 

„t~i— . eodz. 15 rn7».r.n„ zostanie Wybrzeże.skę słaba, politycznie rnr- godz- 15 rozegrany bita I tT r?Z i mecz piłki ręcznej juniorów
fltą i Skłóconą. Jakże za- i Lechia — Conradinum, zaś o 
losne i zarazem fałszywe są18,0*12, 17 w mec*u o mistrzo- 
słowa prezydenta Kennedy- 0 . ekstraklasy rugby lechi-

w Gdyni na Skwerze Koś 
ciuszki i w Elblągu; 21 ma 
ja w Sopocie przy molo i w 
— Sierakowicach w pow. 
kartuskim. Dlaczego w Sie­
rakowicach? Wyboru doko­
nał sam dyrektor Palimąka, 
któr

niż w latach ubiegłych. Bę­
dą większe okazalsze — po 
kilka stoisk, ozdobione plan­
szami. dające przegląd wszy 
stkich działów bibliografi­
cznych i — nowość — poza- 
książkowa (wiele tytułów 
atrakcyjnych!) będzie na 
nich prowadzona również 
sprzedaż płyt i reprodukcji 
artystycznych. Tradycyjnie 
nie zabraknie, też loterii 2 
tym, że podobno szanse wy 
grania motocykla, roweru* 
lodówki czy nawet samocho­
du będą większe niż w la­
tach ubiegłych. Komu zaś 
szczęście nie dopisze i tak 
za każde cztery puste losy 
otrzyma książkę. Wreszcie 
w kiermaszach uczestniczyć

dagogicznego - finał siatkar- d.i>^ tegoroczne.' Uto UOm 
skiego turnieju o puchar ZHP. [Książki zapowiada znacznie 

(lech)

ri opiekunem tamtej, 
szego wiejskiego klubu książ ^ódą pisarze, przede wszy- 
ki i prasy. stkim nasi wybrzeżowi, aid

Jak będą wyglądały kier-,również inni’ spoza tróimia-
__-O /-li efo n ^ ! 1- • ~

stwa rozegrany zostanie bły­
skawiczny turniej piłkarski, a w7Kjauaiy Kier-, —• ---------- ------------
Saggo°g?czźegoW -'nZŻFsl^tkar-' !H?a.Sz? tegoroczne? oto Dom 'sta. ° tym kto, gdzie i kie

atrakcyjniejsze ich formy

ego, gdy utyskiwał nad lo­
sem emigrantów, którzy rze

ści zmierzą się z Włókniarzem 
Lodź.

------  i/uw, KLurzy rze ^ GDYNI świąteczne impre-
S!"*braku 3«“eS
xiOoCl W Foisce nie mogą do stołowego czołowych zawodni- 
mej powrócić. Żle jest infor ^ów naszego okręgu. Turniej 
mowany prezydent USA
11 nie W1«» ze do Polski wro południu o godz. 16 na stadio- 
cilo tylu jej obywateli, ktÓ--me Arki w towarzyskim me- 
rzy w okryte wojny oPutoi- S," Ä
li kraj, ilu tylko zechciało, dzmie 16, 30 bm. w sali MDK -• —-—•• - —

A ze powodowana niena- przy u1, Żeromskiego rozpo- uczelni startuje w tegorocznych 
" * czyna się turniej siatkówki mistrzostwach Po’ski politech-

‘ _ « M 1 V W7 Oll »VI t £% »% A »I rt rl A A A n A TVTAJprze

Rektor PG prof, dr Kopecki
dokonał .uroczystego otwarcia
mistrzostw Polski politechnik

dv powiadomimy łow-

37 zespołów 10 wyższych

wiscia do Polski Turln»^ czyna się turniej siatka,.»,. -Tlio -1 1SKł ^Udowej drużyn męskich o puchar prze :mk- w sumie ponad 400 zawód
me wróciła garstka reak- wodniczącego MKKFiT. Dokoń- jnłczek i zawodników. Wczoraj 

■— - ------- * r5rn„irt ------ „ ,w pięknej, nowej hali Ośrod-

grat ostatecznie 3:1 (15:17, 15:8, 
15:4, 15:8). Sędziował p. Koles­
nik.

SLA VI A: Ministrova, Sucha-
Svobodova, Kadlecova,________  _____ _____ -_________uvnuii- i — - -- _________ _______u nova,cyjnych, dawno zapomnia- czenie rozgrywek siatkarzy na- w Pięknej, nowej hali Ośrod- Smilkova, Sebkova, Stikova

nveh lirze? narńd rvr,ici,j ___ stąpi 1 maja także o godz. 18 ka Sportowego Politechniki Remtova, Kucerova, Janosova,
yca przez naród polski po- w tej samej sali. W dniu l ma fańskiej uroczystego otwar- llloucha.«„pa _ , . , . l™1™1 R'’" w tej samej sali. W dniu l ma Gdańskiej uroczystego otwar- Dloucha.zące O tjrn. Ze Stany Zje- .lltykierow i rożnych zdraj- ja o godz. 14 entuzjaści kolar- cia mistrzostw dokonał rektor ! AZS GDAŃSK: Zarzycka, Ma

unOCZOne stosowały coraz jCÓw Własnej ojczyzny któ- si;Wa będą mieli okazję oglą- jPG prof, dr Kazimierz KO- Uinowska, Laska, Wiewiórow-
bardziej brutalne Środki, aby |rzv Doszli na żnM d?ć wyścig szosowy Gdynia - |PECKI- Następnie przewodni- ska, Pawłowska, Hensel, Au-
zdławić towoluęięku,bańskJ |l4”„ych wySów‘’“to ST» StSS“.  .....WSZVSliilto e fi uni I»n a f. -/n o , ol. ...1   _____ , _ _ ctodinvin a.i.: - - wszvstlj-im

Pacio-
stępnie przewodni , _____

MRN w Gdańsku ' gustowska, Smolińska,
- — i.—-----j mj „laMuw — iu «»Acj a«; zapewne o godz, 16 na i" Stanisław SZMIDT złożył jrowska, Kosikowska.

Wszystkie niedwuznaczne ich własna sprawa a także sta<łi°nie Arki, gdzie grać bę- .wszystkim uczestnikom tej j A oto wyniki spotkań wcho-
zapowiedzi nowej interwen- sprawa ich d^, młodzieżowe reprezentacje wielkiej imprezy serdeczne ży- dzących w skład mistrzostwcii zhrninci nripeiwlm Kuhi* a • » , . «lOCOdawcow. Gdym i Gdańska. • czenia sukcesów i dobrych wy , politechnik,
i/ji zLiujnej przeciwko wudic len działalność l postawa W SOPOCIE i maja O godzi- mkow, zarówno w nauce, jak j SIATKÓWKA KOBIET: Łódź

nic ma nic wspólnego Z no- nie 16 na stadionie przy ulicy 1 w sporcie. Z kolei delegacje — Warszawa 2:0 (15:7, 16:14), [ j i r< ip /1> r<4 p i if i ii/. rn i n
stawa tvch p„i ,!■ Wybickiego odbędą się zawo- ^nskich harcerek wręczyły Łódź - Gdańsk 2:0 (15:2, 15:3), U1 llL£y MU (IIW d lCl 6

4 iycn rotakow, Kto- riy lekkoatletyczne z udziałem kwiaty i pamiątkowe proporczy ; AGH Kraków — Wrocław 2:fl
rycil wypędziła z dawnej sportowców Gdańska, Gdyni i. . Sftnotn n „A/1.. -te   i. _ ..A .

stanowią groźbę dla świa­
towego pokoju. Plany zdła­
wienia Kuby są bardzo nie 
bezpieczne, a teoria „komu­
nistycznego przyczółka” jest 
obosieczna. Kuba nie jest

ców autografów osobno.
I wreszcie o Dniach Księ­

garza, które po raz pierwszy 
obchodzić będziemy w tym 
roku, w pierwszą niedzielę 
(? maja) Dni Oświaty Książ­
ki i Prasy. W dniu tym naj 
lepsi otrzymają specjalną 
odznakę ..Zasłużonego księ- 
igarza”; wszyscy praeowni- 

Szczecin 2i:io (5:0). fcy księgarń o stażu ponad
od-

Kraków ______  _ _ __

;dziesięcioletnim pracy 
~ Cz^t«chowa znaki dzięsięcioiecia72:39 (29:23), Warszawä'^-"iiczl 'i wre~ 

cin 45:34 (20:15), Wrocław — iSZC’e, choc skromne, ale bę- 
Lodź 33:24 (16:8), P^ań - Idg także i
Częstochowa 63:47 (34:20). Łódź 
— AGH Kraków 46:29 (15:14).

(L. D.)

W niedzielą

nagrody pienięż­
ne. Tyle dla swych praco w 
ników szykuje „Dom Książ­
ki”. (it)

udziałem kwłaty * pamiątkowe proporczy ! AGH Kraków — Wroclaw 2:0 
‘f™ wypęnzua Z dawnej sportowców Gdańska, Gdyni j ki poszczególnym ekipom, aj (17:15, 15:6), Wrocław — Szcze- 
Polski konieczność szukania iSopotu- ° 1S na kortach przy dźwiękach hymnu narodo. cin 2:0 (15:10, 16:14), Poznań -
chicha i , tenisowych przy ul. Ceynowy weS° wciągnięto na maszt bia- |Politechnika Kraków 2:0 (15:6,chicha i pracy w obcych 
krajach, ani tych, którzy po

tenisowych przy ul. Ceynowy 
radzimy obejrzeć propagando­
we zawody tenisowe, a o go­
dzinie 16 w sali przy ul. 20 
października zawody koszyków

miast rzeczywiste przyczółki życiowych, 'stworżonych ^o- I cych^MKS sofót^Azś, wsiTi
im rvn 7*; o 1 rcfimnn a a i. a4a4-«!-    • / • ♦ i MIT 6 CuRf ti  a , _

* -3 __ , , ' 4 «7 tut Aj ptJ
żadnym przyczółkiem komu- zostają za granicą, w wyni- 
nistycznym. Istnieją nato-jku osobistych okoliczności

imperialistyczne u wrót 
państw obozu socjalistyczne 
go. Co by się stało z poko

[MKS Świt. Ponadto o godz. 10

jem światowym, gdyby oby- iskich lekcji o wolności

tatmą wojną światową. i_„ , ----- -
Nie rn+rzoha lna boisku szkoły nr 2 roze-. le PMrZeDa tez narodo- grany zostanie turniej piłki 

wi polskiemu amerykań- ręcznej drużyn 7-osobowych.
W TCZEWIE imprezy sporto­

we rozpoczną się już o godzi-

Z OKAZJI

ŚWIĘTA PRAOY KLASY ROSOTNICZEI
f-go Maju
Zarząd i Rada Nadzorcza Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy Kominiarzy w Gdańsku
SKŁADA WSZYSTKIM SWOIM KLIENTOM

najlepsze życzenia ♦
Jednocześnie poleca nadal swoje usługi w zakre­
sie kominiarstwa dla ludności i przedsiębiorstw 
na terenie trójmiasta oraz powiatów: Pruszcz Gd., 
Wejherowo, Lębork, Kościerzyna, Kartuzy, Puck.

Zarząd i Rada Nadzorcza
2002-K .

nie 14. O tej porze na boisku 
Liceum Pedagogicznego roze- 

^ grany zostanie szkolny turniej 
£ I piłki ręcznej, a z placu Grun-
♦ ■waldzkiego wystartują motocy- 
Zjkliści do rajdu LP2. Najciekaw
♦ sze imprezy odbędą się jednak 
$ na stadionie miejskim. Tu o

i godzinie 15 zobaczymy pokaz 
gimnastyki zbiorowej, zaś o 

|godz. 16 w interesującym me­
czu piłkarskim reprezentacja 
Tczewa zmierzy się z I-ligó- 
wym Lechem Poznań.

Niemniej ciekawie zapowiada 
ją się ELBLĄSKIE IMPREZY. 
W niedzielę, 30 bm. o godzi­
nie 11 w sali Technikum Elek­
trycznego przy ul. Bema roz- 
grywany będzie trójmecz te- 

*inisa stołowego (Włókniarz Sta- 
[rogard, Arka Gdynia, Start

f-! Elbląg), również o godz. li na 
przystani KS Pirat będziemy 
świadkami rozpoczęcia kajako- 

| wego czwórmeczu (Polonia i 
♦ [Victoria Gdańsk, Zatoka Puck 
* i Pirat Elbląg), a w sali gim- 
5 plastycznej przy ul. Zamkowej 
♦ i®, godz. 11 rozpoczyna się pię- 
♦ I óiobój siłowy. W tym samym- 
♦; dniu o godz. 16 na stadionie 
•»jprzy ul. Krakusa w meczu pił- 

>♦♦♦♦♦« i karskim Juniorów miejscowa

ło - czerwoną flagę. 115:3).
Niewątpliwie najciekawszym ! SIATKÓWKA MĘŻCZYJZN: 

meczem pierwszego dnia mi- |AGH Krakow — Wrocław 2:0 
strzostw było rozgrywane poza : (15:3, 15:1), Częstochowa — Po- 
konkursem spotkanie między- ;znań 2:0 (15:10, 15:8), Szczecin 
narodowe siatkówki kobiet, i . Warszawa 2:0 (15:11, 15:12), 
Przeciwnikiem gdańskiego AZS Łódź — Politechnika Kraków 
była ex-pierwszoIigowa druży- (13:15, 15:11, 15:2), Gdańsk — 
na czechosłowacka — SLAVI.Y [Wrocław 2:0 (15:4, 15:9).
Praha. Gdańszczanki tylko w | PIŁKA RĘCZNA MĘŻ- 
pierwszym secie (mimo prowa- CZYZN: Łódź — Poznań 2’. :10 
dzenia 12:1) pozwoliły swym (8:1), Gdańsk — Wrocław 25:3 
rywalkom nawiązać równorzęd (12:1), AGH Kraków — Wro­
ną walkę i nawet wygrać seta. sław 17:4 (6:3), Gliwice — Łódź 
Później obyło się już bez nie- 12:7 (5:5), Gdańsk — Politech-
spodzianek. AZS Gdańsk wy- nika Kraków 24:9 (11:2), AGH

% '■ v

okręqm\ eyn 
sezonu
wioślarskiego
5

V ;

W nowo otwartej hali

W niedzielę, 30 bm., na 4 
przystani Polskiego Klubu < 
Morskiego — najstarszego 4 
żeglarskiego klubu w Gdań- j i 
sku, w twierdzy na Wisło-[4 
ujściu, odbędzie się uroczy-! 4 
ste okręgowe otwarcie sezo j 4 
nu żeglarskiego 1961 r., po-i 4 
łączone z podniesieniem ban ' Ą 
dery w PKM. Początek uro 4 
czystości o godz. 12. Dojazd 
z Gdańska autobusem nr 
106.

Zarząd Okręgu PZ2 wraz 
z Zarządem PKM zaprasza­
ją na uroczystość wszyst­
kich żeglarzy i sympaty­
ków żeglarstwa. (it)

Polania Gd. - 
Flota Gdynia

Dziś o godz. 16 na stadio­
nie przy ul. Marynarki Po] 
skiej w Gdańska rozegra­
ny zostanie mecz piłkarski, 
w którym miejscową Polo­
nia zmierzy się z Flotą Gdy 
nia. Wstęp na mecz bez­
płatny

4AAAAAJ.J.AAAAJU.AAAAA.AAAAAAA4A

I „JANTAR“ 1
A ►
4 Wszystkich grających z a ► 
4 wiadamiamy, że w 203 ►
4 kolejnej grze oprócz wy t- 
A gnanych pieniężnych prze ► 
4 widziane są następujące t
ą dodatkowe nagrody. ►
< SAMOCHÓD X.

„SYRENA" X
} MOTOCYKL ►

„JAWA" ►
►

MOTOCYKL X
WFM X

RADIOODBIORNIK 
„TATRY"

Samochód rozlosowany 
zostanie wśród szczęśliw 
ców 5 trafnych liczb.

Motocykl „Jawa” roz­
losowany zostanie wśród 
szczęśliwców 4 trafnych 
liczb plus. dod.

I

Motocykl WFM 1 radio 
odbiornik „Tatry" dodat 
kowo rozlosowane zostąj- 
ną wśród wszystkich 
uczestników gry.

Losowanie odbędzie się 
30.IV.1961 r, o godz. 11.00 
w świetlicy Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Budów 
nictwa Miejskiego — 
Gdańsk, Wały Jagielloń­
skie 10.

WSZYSTKIM
GRAJĄCYM

ŻYCZYMY

SZCZĘŚCIA!
OXy
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BYŁ pierwszy dzień przedwiośnia. Powiał wiatr 
południowy i w płynne błoto zamienił stosy 
śniegu, uzgarniane wzdłuż chodników. YVe wło­
sy i w usteczka, w nozdrza, w policzki i w uszy 

dzieci, śpieszących do szkół wiał ów wiatr suchy, 
odmienny. Tysiące wróbli ćwierkały radośnie, do 
upadłego, hardo i nieustępliwie na gzymsach odra­
panych murów, na załamaniach rynien i na czar­
nych gałęziach kasztana, więźnia w podwórzu ży­
dowskiej kamienicy. Bladozielone Zydki wyściubiły 
niebieskawe nosy z piwnic i, że tak powiem, z 
mieszkań na Franciszkańskiej ulicy. W czystych 
alejach przechodnie szli wesoło, tupiąc suchend bu­
tami po betonie chodnika, który w oczach obsychał. 
Już się na rogu ulicy uwijała młoda ulicznica w 
przedwcześnie wiosennym stroju, ażeby przecie wię­
cej nagości na wabia łobuzom pokazać. Obłok wio­
senny nad miastem przepływał, jak anioł boży, za­
równo miłujący cnotliwe i grzeszne. Dzwon się na 
wieży dalekiej rozlegał, jak gdyby na zlecenie anioła, 
lecącego przez nieblosy, wołał ku wszystkim nę­
dzarzom, znękanym i zżartym przez choroby; 
wiosna, o ziemscy nędzarze!

Tego właśnie dnia od Nowego Światu, przez 
plac Trzech Krzyżów ciągnęła wielka manifestacja 
robotnicza w stronę Belw'odcru. Bezrobotni wskutek 
fabrykąnckiego lokautu, strajkujący wskutek dro­
żyzny i niemożności wyżycia z płacy zarobkowej 
tak nędznej, jaka była ich udziałem, — i uświa­
domieni komuniści. Ci trzymali prym, młoda gwar- 
dya, a raczej awangarda Sowietów.

Ludzie ci ściągnęli z niskiego Powiśla i z dale­
kiej Woli. Przemknęli się pojedynczo wszystkimi 
ulicami, a tutaj dopiero, u wylotu Alei Ujazdow­
skich spiknęli się i z radością natrafili na swoich. 
Właściwy pow7ód tego pochodu był następujący. 
W jednej z fabryk robotnicy zażądali podwyżki za­
robku o 50 procent. Skoro dyrekcja kategorycznie 
odmówiła, grzecznie ujęli dyrektora pod paszki i wy­
prowadzili na podwórze, a z podwórza za bramę. 
Tam zaś poprosili go kolanem, żeby poszedł do 
swego mieszkania, a tutaj się nie plątał, gdzie go 
nie potrza. Sami zaś zajęli pozycje przy maszynach, 
każdy specjalista przy swojej specjalności. Fabrykę 
ogłosili, jako zajętą w posiadanie rady robotniczej. 
Właściciel fabryki ze swej strony ogłosił, że fabry­
kę zamyka na czas nieograniczony, a wszystkich 
robotników wydala. Wtedy robotnicy oświadczyli, że 
nie pozwolą zamknąć tej fabryki, sami będą praco­
wać 1 nikomu jej nie dadzą. Wtedy policja otoczyła 
fabrykę l zażądała od zespołu robotników, żeby 
wyszedł dobrowolnie, jeśli nie chce narazić się na 
przymusowe wydalenie.

Właśnie wtedy kierownictwo partii zażądało od 
ogółu robotników poparcia. Manifestacja wyszła 
nagle z placu l ruszyła pod Belweder. W pierwszym 
szeregu znacznego tłumu szli, ująwszy się pod ręce, 
idejowi przedstawiciele, między innemi Lulek 1 Ba- 
ryka. Baryka w samym środku, ubrany w lejbik 
żołnierski i czapkę żołnierską. — Śpiewali. — Właś­
nie konna policja pokazała się w jednej z ulic 
poprzecznych. Oficer na pięknym koniu, w płaszczu 
gumowym, spiętym na piersiach, w skokach konia 
l lansadach przejeżdżał obok tłumu szarego i rudego, 
który się ściskał i zbijał w jedno ciało. Oficer przy­
patrywał się pilnie idejowcom. Specjalnie pilnie 
temu w czapce żołnierskiej. Gdy tłum zbliżył się 
pod sam już pałacyk belwederski, z wartowni żoł­
nierskiej wysunął się oddział piechoty i stanął wpo- 
przek ulicy, jakby tam nagle ściana szara, parkan 
niezłomny, mur niezdobyty wyrósł. Paryka wyszedł 
x szeregu robotników i parł oddzielnie, wprost na 
ten szary mur żołnierzy, —• na czele zbiedzonego 
tłumu.
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DNI OŚWIATY I... PRASY Fot. Wł. Nieżywiński
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Hm Sm Gałcmąińshi

"pierwszy

MAJA
DNIE — I NOCE;
WIES — I MIASTO;
KŁOS — Z KŁOSEM;
GWIAZDA — Z GWIAZDĄ; 
OKRĘT Z BANDERĄ;
MOST — Z MOSTEM; 
RZEZBIARZ — Z SZOFEREM; 
WARSZAWA — Z MOSKWĄ; 
KIELNIA — Z RĘKĄ;
MORZE — Z LĄDEM;
ROBOTA — Z PIOSENKĄ; 
POETA — MONTER;
Z BIELĄ — CZERWIEŃ;
PŁUG — Z PŁUGIEM;
Z WERBLEM — WERBEL;
Z KWIATÓW — BUKIET;
LODZ — SZCZECIN;
CYNK — Z ŻELAZEM;
SŁONCE — ŚWIECI;

RAZEM!

Jer z tg Kornacki

PRZED ŚWIĘTEM
Zespół lite: .rk! „Przedmie ście”, grupujący pisarzy o 

przekonaniach ’.. wicowych, powstał w r. 1933. Tego roku 
ukazał się też zbiór „Przedmieście”, zawierający utwory 
m. in. Zofii Nałkowskiej, Gustawa Morcinka, Władysława 
Kowalskiego i Jerzego Kornackiego. Przytaczamy frag­
menty opowieści tego ostatniego pisarza pt. „Pierwszy 
Maja” (tekst pochodzi z wydania 1934 r.):

TRZY rzeczy na raz: — 
papieros, kaszel i bose 

stopy z łóżka. Jak co dnia, 
tak i dziś jednako się od­
prawia ojcowskie wstawa­
nie. Papieros ćmi się i za­
gasa w lewej ręce, bose sto 
py dyndają nad podłogą, a 
z piersi poprzez szeroko roa 
stawione wargi wyskakuje 

i kaszel mokry i kłótliwy,

cha z przejęciem i z du­
mą...

A teraz tata jest biały. W 
czystych kalesonach i w 
koszuli siada przy stolć i 
ostrzy brzytew na pasku. 
Zosia zamyka oczy, bo boi 
się tej brzytwy, ale Janek 
patrzy na każdy ruch szyb 
kiej ręki w podwiniętym 
rękawie.

SARP iicmaga studentom
Podczas zapowiedzianego 

W Gdańsku, na 6 — 9 maja 
br. Ogólnopolskiego Festiwa 
lu Kulturalnego Młodzieży 
i Studentów przewiduje się 
m. in. tzw. „Godziny archi­
tektury” — imprezę składa­
jącą się z wystawy czoło­
wych prac dyplomowych stu 
dentów Wydziału Architek­
tury Politechniki Gdańskiej 
z zakresu architektury okrę 
tów, z odczytu doc. Witolda 
Urbanowicza, dotyczącego 
tych prac i z dyskusji. Orga 
nizatorzy wymienionych „go 
dżin” — Kolo Studentów Ar 
chitektury PG (KSA) — mie

gwałtowny i zachrypnięty, Tli STAWAJ, Józiek— mó 
jak szczekanie psa Michel- ** 
ków w podwórzu. Między 
jednym nawrotem a dru­
gim ojciec kurczy chude 
plecy pod koszulą, czochra 
je o koszulę i ociera i przy 
mierzą bose stopy do pod 
logi i skubie włosy na 
piersiach i znów papierosa 
ćmi, żeby się zakrztusić, wy 
buchnąć bełkotem kaszlu, 
zatrząść się i zakołysać na-li poważne trudności z uzy zatrząść się i za&vijsai; ua- 

skaniem lokalu dla swojej ód i w tył> naprzód i w 
imprezy, wymagającej ob-j t , i zapiakać z góry na

ernych pomieszczeń. | ten kaszel ziarniście, żarli-
Na szczęście przepełniona j wie, gorzko... 

zwykle planowymi wystawa Wreszcie rękawem_ dziura 
mi architektonicznymi sala. wej koszuli ociera ojciec o- 
wystawowa Oddziału Gdań-[ ststnie już łzy. Za. chwilę 
skiego Stowarzyszenia Ar-1 znika za poręczą łóżka, znl 
chitektów Polskich w Strzel ka od pasa i oto słychać, 
nicy św. Jerzego przy Targu! jak nogami ohlupoce w mi- 
Węglowym 27 będzie mo-[ see i klnie na mydliny,, że
gła być w tych dniach udo­
stępniona dla „Godzin ar­
chitektury”. Impreza zapo­
wiada się niezwykle intere­
sująco. (ko)

VI Międzynarodowe
Tur ąi H si ą kh i

Możemy poszczycić się imprezą 
księgarską, która ma już ustaloną re­
nomę w świecie. Są to Międzynarodo­
we Targi Księgarskie, urządzane już 
po raz szósty w dniach 31 maja — 
1 czerwca w salach Pałacu Kultury 1 
Nauki w Warszawie.

W dotychczasowych pięciu tego 
rodzaju imprezach brało udział 27 
państw (liczba reprezentowanych firm 
była oczywiście znacznie większa; ze 
wszystkich prawie kontynentów. Te­

goroczne Targi, odbywające się na powiększonej po­
wierzchni, będą podzielone na działy według specja­
lizacji wystawców (beletrystyka, dzieła naukowe, mo­
nografie artystyczne itp.)

Organizatorem Targów jest CHZ „Ars Poh»na” 
A oto kilka ciekawszych głosów wystawców o zesz­
łorocznej imprezie targowej:

„Targi Warszawskie stwarzają sposobność bez­
pośrednich kontaktów kulturalnych 1 handlowych w 
atmosferze wzajemnego zrozumienia i współpracy” — 
Mieżdunarodnaja Kniga, Moskwa.

„Nasze serdeczne podziękowania i gratulacje dla 
najlepszych Targów w Europie” — Longman. 
Green & Co.. Londyn.

„Nie spotkaliśmy nigdzie tak dobrze zorganizo­
wanych targów i tak wielkiego zainteresowania pu­
bliczności” — Mertens and Stappaerts, Antwerpia.

gorące i patrząc poprzez 
kłęby pary na pogodę za 
oknem, mówi, że ładna, że 
ładniejsza, niż w zeszłym 
roku.

Przytulone do matczynego 
ciepła pod kołdrami, patrzą 
dzieci na ojca i nie mogą 
oderwać wzroku od nie­
zgrabnego biedzenia się a 

i koszulą, która pomału i nie 
chętnie wznosi się po dra- 

.binie wyciągniętych rąk, o- 
j pa tulą głowę i odsłania chu 
de,poplamione piegami ple­
cy, sino - żylaste ramiona 
i pomarszczoną, rzadko - 
porosłą pierś.

Tata się myje. Odskakuje 
raz po raz od zronej wody 
w miednicy, za każdym ra 
zem coraz bardziej mokry, 
coraz bardziej obcy i dziw 
ny. Znikł już przedział po-,, 
środku czupryny, odmieniły 
się wąsy, z nosa kapie, w 
ustach lśnią żółte zęby, a i 
matka w łóżku bierze się 
za brzuch i wydziwia po­
przez śmiech: — Ech, głu­
pi, głupi... już się myjesz?... 
a gdzie twoje golenie?., 
chcesz iść z taką brodą jak 
las?...

Tata mruczy. Za chwilę 
wychodzą zza ręcznika do­
bre oczy i dawny uśmiech 
w kolo' ust i już nic nie 
szkodzi, że wąsy są po czo­
chrane. Znowu tata. Dawny

wi ojciec pojednawczo, 
cut je błogą świeżość czy­
stej bielizny w kroczu i 
pod pachami, czuje już wo 
kół siebie tłumny dzień i 
mówi: — Wstawaj, Józiek, 
pójdziem razem na pochód...

— Jeszcze czego... — od­
zywa się gniewnie matka. 
— Ani mi się waż go brać... 
Nie chciał ze mną iść W 
niedzielę do kościoła, to i 
na pochód nie powinien....

Ojciec macha dobrotliwie 
brzytwą: — Co tam koś­
ciół!...

Matka milknie, a ojciec 
się zamyśla, resztką mydła 
od prania smaruje sobie 
twarz i patrzy w zbite lu­
sterko oparte o garnek na 
stole.

Dlaczego wyjrzała z lu­
sterka przykra myśl, żeby 
jednak także nie iść dziś 
na pochód?.... Dlaczego jed 
na ręka odpadła od namy 
dlonej twarzy, a druga rę­
ka nie chce nawet spojrzeć 
na brzytwę, tylko wisi nie­
chętnie i nie chce, nie chce, 
nie chce?... Ojciec patrzy 
na własną twarz w luster­
ku i raptem smutnieje i aź 
wzdryga się od tej niechę­
ci do czerwonych sztanda­
rów na słońcu za oknem, 
do rozkrzyczanych robotni­
czych gardeł pod wąsami, 
do rozśpiewanych kobiecych 
piersi... Jednocześnie jednak 
czuje za plecami utkwiony 
w siebie wzrok żony i dzie
ci, czuje w powietrzu wiew 
świątecznego poranka, któ­
rego treścią jest przecież u- 
brać się ł wyjść, wyjść 
gdzie bądź, pochodzić po sio 
necznych ulicach i razem a 
wieczorem wrócić z odro­
biną przestrzeni w pier­
siach, z dalekością w o- 
czach, z pogwarem w u- 
szach, ze słodką pustką po­
godnego nieba w sercu...

Nie można oprzeć się sio 
necznemu wołaniu poranka, 
nie można mydła z twarzy 
zgarnąć rękawem koszuli i 
znów powalić się na łóżko 
i splunąć z żałością przed 
siebie. Przecież nie można...

nika, — nawet Józiek... Czo 
chra się tata po plecach od 
tego patrzenia i stroi prze­
dziwne grymasy w luster­
ko, wykrzywia się fanta­
stycznie pod lśniącym doty­
kiem brzytwy, —• a dzieci 
patrzą.

Matka także powoli zbie­
ra się już z pościeli, ale na 
matkę nie patrzy nikt, niki 
jej nie widzi, — można po­
wiedzieć, że się zapadła pod 
ziemię. A ona przecież *tym 
czasem umyła się i ubrała 
i sznurując właśnie trzewi­
ki odzywa się do ojca: — 
Kładź no już, stary, te bu­
ty. bom strasznie ciekawa, 
czy pasują...

Nikt tego powiedzenia nie 
słyszy, bo oto ojciec wciąga 
długie spodnie, kusztyka na 
jednej nodze w białej no­
gawce gaci, kusztyka na 
drugiej nodze już zanurzo­
nej w materiał, potem wszy 
stko zawiesza na gumowych 
szelkach i to tak, jakby za 
wieszał się cały, a wreszcie 
z oczami daleko na wyso­
kim drzewku poza oknem 
zapina zwolna rozporek, 
przysiadając lekko leciutko, 
prostując się w kolanach i 
znów zginając i znów.

Skończone. Dopiero teraz 
można sznurować buty, te 
sklepikarskie, zarobione pra 
n.iem matczynym. Mają 
mordki nieoczekiwanie krót 
kie i pyzate po tamtych 
szpicach już zniszczonych 
na szmelc. Matka owija gło 
wę czarną koronką chustki, 
Janek durch na nocniku się 
zasiedział, Józiek patrzy i 
przymrużeniem a Zośka pa 
trzy szeroko, jak ojciec po 
izbie stąpa w jednym miej 
scu przy stole i układa so­
bie wąsy przed lusterkiem, 
— sztywno i groźnie jak 
zawsze na Ścięto...

A teraz sak. Sak zniszczo 
ny, zielonkawej barwy, za 
szeroki w ramionach i za 
długi, bo pożyczony, bo nie

swójib Kiedy ojfllec sak za 
pinaf na brauch», to poza 
ścianą znów Kamiński za­
czął kaszleć, ten sam Ka­
miński, co to jego sak, me­
talowiec Kamiński, chory na 
gruźlicę. Zasłuchały się dzie 
ci, a ojciec pokiwał głową 
i westchnął. Pożyczony sak 
wzdął się lekko na piersi, 
jakby to pod nim był ten 
kaszel zza ściany, wciąż je 
szcze pod nim...

tata. Jeszcze ładniejszy. Do T ATA goli się na święto, 
tej znajomej twarzy zza rę » a dzieci patrzą, — Zoś 
cznika śmieją się oczy Zo- ka z łóżka, Janek znad noc
sine, a mały Janek wżdy-1 nika w kacie i Józiek z sień

— Przecież dzisiaj już 
drugi maja...

— Podjąłem zobowiązanie: 
obchodzę święto ponad plan.

MAJOWE
OBRAZKI

— Podziwiam clę, zawsze 
wiesz co czytać...

POCHÖD PIERWSZOMAJOWY W ERZE KOSMONAUTYKl

..może Już za kilka lat.

— Jak pochód, to poehód...
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KIM JEST AUTOR?
PIĘĆ tysięcy dolarów 

biecałO newni* n
kręconych według jego po­
wieści, tłumacze — nie po­
trafią odpowiedzieć na py­
tanie, kim jest autor?

Na arenę wkracza więc... 
legenda. Twierdzono np. że 
pewien zdziwaczały Niemiec, 
mieszkający samotnie' w 
pewnej meksykańskiej osa­
dzie w domu pełnym ksią­
żek — to właśnie Traven 
•»ni mówią, że Traven to 
Szwed, który po pełnym nie 
Avvvklyeh przygód życui o 
siadł w Meksyku i tu ot we 
rzył tawernę. Można było 
usłyszeć i taką hipotezę, ii 
Traven był aktorem w 
Niemczech, wydawał przed 
pierwszą wojną światową 
pismo, poświęcone props-

pewne pismo 
amerykańskie temu, kto od 
kryje miejsce przebywania 
pisarza Travena. Samolota­
mi, pociągami, samochoda­
mi wyruszyli na poszukiwa­
nia Travena amatorzy na­
grody. Lecz... jak dotych­
czas niczego nie dowiedzia­
no się o człowieku, którego 
dzieła od trzydziestu lat 
tłumaczone są na .różne ję­
zyki i wydawane w milio­
nach egzemplarzy.

Żadna z encyklopedii li­
terackich nie podaje roku 
i miejsca urodzenia Trave­
na, ani też miasta, w któ­
rym autor przebywa. Nawe!
wydawcy Travena, scenarzy . ____
ści 1 realizatorzy filmów Poświęcone props- w-g „NAUKA T
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gandzi® antywojennej, po­
tem uczestniczył w utworze 
niu bawarskiej republiki 
socjalistycznej ł po jej 
upadku, skazany na karę 
śmierci, uciekł z kraju. In­
ni uważają, że jest to pseu­
donim, kryjący kobietę, któ 
ra podaje się za tłumaczkę 
dzieł Travena na język hisz 
pański. Krąży też wieść, że 
Traven dawno umarł, a je­
go opowiadania i powieści 
pisane są przez grupę dzień 
wikarzy...

„Niech nie będzie u pisa­
rka innej biografii, poza je­
go dziełami” — napisał 
Traven w liście, w którym 
daje wyraz swemu oburze­
niu z powodu „polowania” 
na jego osobę. Bo sam, jak 
stwierdza, pragnie zachować 
ncognito.
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IGOR po raz pierwszy le 

ciał samolotem. Byia to 
co prawda tylko „kacz­

ka” — samolocik pocztowe 
go albo, jak go ochrzcili na 
budowie, „podwiązanego” 
lotnictwa; złośliwe języki 
zapewniały bowiem, że 
skrzydła podwiązane ma 
szpagatem. „Kaczuszka” do 
starczała na ^budowę pocz­
tę, deficytowe części i... roz­
maitych naczelników — 
tych, co zdecydowali się na 
zawierzenie życia staremu 
samolocikowi i młodemu pi­
lotowi. Sam Ługanow latał 
i do stolicy okręgu i na wq 
złową stację, kiedy nagro­
madzały się tam ładunki, 
ale pracownikom swym zez 
walał na loty- rzadko — 
skąpił. Igor po raz pierw­
szy doznał tego zaszczytu j 
upajał się nim.

Odkryta kabina wyłado­
wana była instrumentami, 
tak, że Igor sterczał w gó­
rze niczym antena radiowa 
i przyjmował na pierś razy 
wiatru. Palce gorączkowo 
wczepił w burty, zwłaszcza 
przy głębokich wirażach — 
bowiem pilot, znakomitość 
na „Swietłostroju”, 20-letmii 
Waśka, uwielbiał głębokie 
wiraże, koszące loty i inne 
takie sztuki, podkreślające 
jego mistrzostwo i odwagę. 
Ubóstwiał Czkalowa i Mo- 
łokowa i zamartwiał się, iż 
nie zdążył ani na ratowanie 
rozbitków z „Czeluskina”, 
end na przelot nad Biegu­
nem Północnym, ani też do 
Hiszpanii. Latanie z Waśką 
było niebezpieczne, tde upa­
jało bardziej jeszcze, nii 
motorówka.

Igor z Waśką odbyli wła­
śnie lot, zaprawiony roman 
tyką. Posługując się mapą, 
na nieznanej im trasie, szu­
kali w tajdze ekspedycji ge 
©logicznej i usiedli na roz­
walonej drodze, omal nie 
rozwalając się sami.

W wyniku reorganizacji 
centralnego zarządu ekspe­
dycję tę przekazano miej­
scowemu zwiadowi geolo­
gicznemu. Pracownicy eks­
pedycji niepokoili się więc:

jakie będą normy, zakres ro 
bót, czy dla każdego star­
czy pracy... Igor przypad­
kiem dowiedział się o tym, 
przedstawił swój plan Ługa 
nowowi i leciał przekaba­
cać dla „Swietłostroju” ro­
botników — a przy okazji, 
jeżeli się uda, podłapać też 
jakie takie urządzenia. Łu 
ganow udzielił mu błogosła 
wieństwa: wal bracie, pod­
pisuj każde gwarancje i o- 
bietniee, a potem jakoś się 
połapiemy —• i wydał z oso­
bistego funduszu skrzynecz 
kę z koniakiem. Ten koniak 
i barwne opowieści o „Świe 
tłostroju” pomogły Igorowi 
w „zapobraniu” dwóch no­
wiutkich potencjometrów i 
zeissowskiego niwelatora za 
dość mętnym pokwitowa-

twoi podwładni. A ty, załat 
wiwszy sprawę, lecisz sa­
molotem. Nie masz czasu 
wlec się po ziemi, twoje 
tempo — to lotnictwo! Le­
cisz — i wiesz, że zarządze­
nie o nominacji na kierow­
nika oddziału poszukiwań 
leży w skrytce naczelnika 
„Swietłostroju”. Widziałeś 
już to zarządzenie, Ługa­
now pokazywał go, śmiejąc 
się:

— Na razie nie podpisuję, 
a nuż Waśka cię ukatrupi. 
Jak wrócisz z sukcesem — 
uważaj siebie zą szychę na 
całą budowę...

I oto Igor wraca z sukce­
sem, przy wyka jąc do roli 
szychy całej budowy...

STĄD, z góry, widziało się 
wyraźnie objawy wcze-

niem, w którym powiedzia- snej wiosny. W górach peł­
ne było: „Do użytku czaso-1 no jeszcze śniegu, a na po-

wego w związku z koniecz- lach — przecieki szarej zie
noscią remontu w warszta­
tach „Swietłostroju". Poten 
cjometry dostały się mu ra 
zem z młodym, rzeczowym 
geofizykiem; niwelator — 
z doświadczonym topogra­
fem. Do nich doszli czterej 
technicy i dwaj mistrzowie 
wiertniczy. Przybory leżały 
na dnie kabiny, ludzie znaj 
dowali się w drodze.

Igor czuł się jak zdecydo 
w any na wszystko londono 
wski bohater, który nigdzie 
nie zginie. Przyjemnie jest 
odczuwać świadomość, że 
przez tajgę, końmi, śpieszą 
ludzie pełni nadziei i zaufa­
nia ku tobie — przyszli

*

To, co zaprezentowaliśmy 
powyżej, jest fragmentem 
nowej powieści radzieckiej 
literatki WIERY KIETLIN- 
SKOJ. pt. „INACZEJ ŻYC 
NIE WARTO”. Nie jest to 
fragment sensacyjny, ani 
też szczególnie się wyróż­
niający. Przytaczamy go ja­
ko poglądową, w pewnej 
mierze tynową ilustrację 
współczesny cli tendencji w 
radzieckiej literaturze.

Dla tłumacza mniejszego 
fragmentu najistotniejszą ce 
Cha współczesnej twórczości 
literackiej w Związku Ra­
dzieckim, wydaje się być 
szczególna troska o jak naj 
pełniejsze, najwierniejsze u- 
kazanie charakteru człowie­
ka.

Z satysfakcją czyta się 
literaturę, której bohatero­
wie tak są ludzcy i żywi, 
że po przeczytaniu książki 
wciąga się ich do zastępu 
osobistych znajomych. W 
tym tkwi jedna z tajemnic 
sukcesu dzieła literackiego.

Ale — do tego tnzeba nie 
tylko talentu, ale i wiel­
kiej pracy. Znany radziecki 
pisarz. W. Kawierin tak to 
widzi:

„Co to znaczy „zbierać 
materiał” — zrozumiałem, 
kiedy postanowiłem napi­
sać powieść „Skandałista, 
albo wieczory na wyspie 
Wasiłiewsko i”. A zdarzy­
ło się to tak. U Tyniano- 
wa spotkałem pewnego 
literata, znajdującego się 
w rozkwicie talentu: roz­
mowa zeszła na powieść 
społeczna,, Literat ten 
stwierdził, że skoro Cze­
chowowi nie udało się na­
pisać takiej powieści, to 
cóż dopiero mnie! Ponio­
sło mię i powiedziałem, że 
zaraz, jutro siądę do pra­
cy i że będzie to powieść 
o nim. Chodziłem za tym 
człowiekiem, depcząc mu 
po piętach — z notesem, 
zapisując każd» jego sło­
wo. On niszczył mię swy­
mi złośliwostkami, a ja te 
rłośliwostki zapisywałem. 
On śmiał sie i mówił: 
„Fabryka odpadków imie­
nia Kawierina” — a ja 
zapisywałem i to także. 
Nasz „pojedynek” zakoń­
czył się nrzegraną — na­
pisałem powieść — pam- 
flet, w której zdaje sie, 
udało mi sie odtworzyć li­
terackie życie lat dwu­
dziestych”.
Kawierin pisze o zbiera­

niu materiału do swej 
powieści, „Dwaj kapitano­
wie”:

„łatwo jest powiedzieć 
„nos tanowi* cm w pro wadź/ ć 
do książki ’, albo „wwiod- 
łem w osnowę”. W prak- 
tvce znaczyło to oblożenip 
się pracami naukowymi o 
Arktyce w rosyjskim i ob­
cych jęz;, «rach, monogra­
fiami o, naszych podróżni­
kach, o.ra.cem’ o ekspedy­
cjach morskich, podręcz­
nikami «j lotnictwa, któ­

re było mi wówczas pra­
wie nieznane. A winienem 
był je poznać. W niczym 
nie mogłem się mylić — 
przecież narracja w po­
wieści prowadzona jest 
przez pilota. I ta tak 
zwana praca przygotowaw 
cza określana jest w na­
szym zawodzie dwoma pro 
stymi słowami: zebrać
materiał”.
Jak widać więc, pisarz wi­

nien być także zbieraczem 
— i to zbieraczem zapalo­
nym.

A. K.

md; wszystkimi szczelinami, 
kanałami przelewa się, igra 
jąc w słońcu, stajała woda: 
rzeczki wspęczniały. Na 
dworach MTS — traktory, 
koło nich zwijający się lu­
dzie. Wkrótce zasiewy. Dro 
gi — to ciasto z mokrej gli 
ny; tu i tam ugrzęzła cięża­
rówka, lecą pod koła żer­
dzie, gałęzie i całe drzew­
ka...

Waśka buszuje — zniża 
się, przemyka nad samą dro 
gą, nad głowami woźnicy. 
Obejrzawszy się, Igor wi­
dzi, jak ten grozi pięścią. 
Ach, jak wspaniale! Wiatr 
smaga twarz, palce w pod­
wójnych rękawicach grabie­
ją — ale za to pęd, pęd — 
i rozkosz szaleńczego ryzy­
ka!

Waśka skierował samolot 
I ku rzece. Jak podniosła się 
[woda! Oto chałupka — nie 
dawno jeszcze stała wysoko 
nad brzegiem, trzeba było 
telepać się do niej; a teraz 
woda podeszła pod sam 
próg. Kalistratow od wiązu­
je łódkę, wyrusza na po­
miary... Igor -pokiwał ręką 
Czy Kalistratow poznał?... 
„O — pomyśli, jeżeli poz­

nał, — nasz Igor — Mat- 
wieicz to ho-ho!” Czy ucie­
szą się ludzie z mojej norni 
nacji? Oczywiście. Przecież 
wiedzą, kto pracuje, a kto 
nie...

Samolotem rzuciło nad 
rozpadliną, a potem rozwar 
ła się panorama „Swietło­
stroju”! Rozbudzoną przez 
lot duszę Igora uderzyło nie 
zrównane piękno ludzkiego 
tworzenia. Z góry ludzie i 
maszyny zdają się maleń­
kie, a wszystko co stworzy­
li — wielkie, uderzające 
Wśród gór i lasów wyrosło 
całe miasto, połknęło oba 
brzegi, a rzeka — przegro­
dzona, ściśnięta — płynie 
wąziutkim nurtem, złości 
się, pluje i... słucha czlowie 
ka. A nad nią... No tak, o- 
czywiście — ponad nią su­
ną po czarnych linach, za­
taczając się, Kadzie z beto­
nem. Napowietrzna droga 
rozpoczęła służbę!

Zachłystując się od dumy 
— i wiatru, Igor patrzył na 
swoją budowę. Niech tam 
na razie praca jego nie weie 
la się w widoczne efekty, 
w taflę zbiornika wody na 
przykład — wszystko jedno 
to JEGO budowa, JEGO du 
sza, JEGO los — „Swietło- 
stroj”, ojczyzna. światła i ży 
eia. Tak, tworzymy światło, 
a więc i nowe życie...

Tak rozmyślał Igor, pod­
czas kiedy Waśka zataczał 
kręgi nad budową, strasząc 
rykiem silnika robotnice. 
Te coś tam krzyczały — za­
pewne łajając Waśkę. Szo­
ferzy wyglądali zza kierow­
nic, kraniści wychylali się 
z kabin, z okna szkoły ga­
piły się dzieci, spłaszczyw­
szy nosy na szybach. Zapew 
ne i Ługairow patrzył z ok 
na gabinetu: — Acha, przy 
leciał zuch! ,

Oto i Tośka na swej łó­
deczce. Technik zapuścił mo 
tor, a Tośka utrzymuje łód­
kę na nurcie. Przysłoniła 
dłonią oczy od słońca i pa­
trzy — przyleciał jej uko­
chany. Tęskniła? J

...Oj, zatęskniła Tośka. A 
Igor dopiero wieczorem do 
tarł do domu. Tośka rzuci- i 
ła się mu na szyję i zapła­
kała.

— Co ty, głuptasie...
— Otępiałam cała... Miły 

ty mój, gołąbeczku...
Płakała, całowała i śmia-| 

ta się.
Myślałam już, że wy-; 

kończył ciebie ten Waśka,! 
zadziora przeklęta!

Wszystko miała przygoto 
wane — kolację, samowar 
śpiewający.

1 wszystko pozostało na 
stole — zapomnieli. 1

Poddasza, pracownie

Czy tylko 
ciłowiek?
PRZY ul. Sw. Ducha 

w Gdańsku, w sym­
patycznej, cichej dzielni 
cy, w której przycupnęło 
już kilka pracowni rzeź­
biarskich, ma swą praco 
wnię także Janina Stefa­
nowicz - Schmidt, starszy 
asystent wydziału rzeźby 
PWSSP (u prof. Alfreda 
Wiśniewskiego). Studiowa 
ła pod kierunkiem prof. 
Horno-Poplawskiego, wy­
stawiała już... od pierw­
szego roku studiów To 
było dziesięć lat temu — 
„Dyskobolka”, praca młj 
dziutkiej studentki uzys­
kała wyróżnienia na war 
szawskiej ogólnopolskiej 
wystawie pt. „Młodzież 
walczy o pokój”,

Od tej pory rzeźbiarka 
wystawiała kilkakrotnie. 
Efektem wystawy było 
zwykle wyróżnienie, albo 
zakup prac. Tak np. w 
roku 1958 na ogólnopol­
skiej wystawie młodego 
malarstwa i rzeźby za­
kupiony został „Akt”, 
„Tors” (wapień, cokół 
gTanitowy — na zdjęciu 
obok) otrzymał na ogól­
nopolskiej wystawie rzeź 
by w roku 1980 bardzo 
przychylną ocenę.

Człowiek, jego ciało — 
to najczęstszy motyw 
prac Janiny Stef ano wiez- 
Schmirlt. „Czasem może 
być też zwierzę, czasem 
rzeźba abstrakcyjna” — 
mówi artystka. Dodajmy 
też, że’ spod jej dłuta 
wyszło także kilkanaście 
rzeźb do rekonstrukcji 
gdańskich kamieniczek, 
jak np. zrobiony ostatnio 
żagielek portalu przy ul. 
Piwnej.

— Czym zajmują się 
studenci rzeźby w 
PWSSP?

— W szkole robimy 
tylko ludzi. Kiedyś, je­
szcze w Sopocie, spro­
wadzono do pracowni 
pierwszego roku konia. 
Łaził, jadł siano i był 
wcale sympatycznym mo 
delem. Ale to była pró­
ba raczej sporadyczna.

* * *
A swoją drogą, szko­

da trochę, że studia rzeź 
biarskie ograniczają się 
u nas do studiów postaci 
ludzkiej. Niewątpliwie 
człowiek jest modelem 
najbardziej wdzięcznym 
i najciekawszym. Ale.. 
historia sztuki zna prze­
cież wiciu wybitnych 
rzeźbiarzy animalistów, 
czy twórców scen rodza­
jowych...

LAIK
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Morskie konkursy
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. [większy. Nagrody: 1000, 700 

Marynarzy i Portowców w:i 400 z} oraz wyróżnienia. 
Gdyni organizuje w związ-i
ku z obchodami tegorocz­
nych Dni Morza kilka kon­
kursów o tematyce morskiej.

KONKURS LITERACKI
(termin nadsyłania prac na 
adres Klubu Morskiego w 
Gdyni — 25 czerwca) obej­
muje wspomnienia z historii 
ruchu zawodowego oraz opo 
wiadania o tematyce zwią­
zanej z pracą na morzu i w 
portach. Prace nie powin­
ny przekraczać 6 stron ma­
szynopisu. Przewidziano na­
grody: 2,5, 1,5 i 1 tys. zł
oraz nagrody specjalne.

„WYBRZEŻE W OBIEK
TY'WIE”, to tytuł wystawy 
fotograficznej, połączonej z 
konkursem dla fotoamato-

„ZLQTE RĘCE”, to wy­
stawa majsterkowiczów, któ 
ra będzie otwarta na Dn.i 
Morza w Morskim Domu 
Kultury w Nowym Porcie. 
Organizatorzy ogłaszają - kon 
kurs ną_ nadesłanie na tę wy 
stawę własnoręcznie wyko­
nanych przedmiotów użyt­
kowych, bądź artystycznych. 
Termin nadsyłania ekspona­
tów upływa 25 czerwca. 
Przewidziane są nagrody w 
wysokości 3, 2 i 1 tys. z! 
oraz szereg wyróżnień.

Bardziej szczegółowych in 
[formacji o konkursach ża­rów. Termin nadsyłam'a > , L . „

prac (na adres ZDK w Gdy s1ęgnąc ™zna w Zarządzie 
ni) — również 25 czerwca. Okręgu Zw. Zaw. Maryna- 
i1 or mat prac 24 X 30 cmlubjrzy i Portowców w Gdyni.

TU mieście Hobart na Tas-jwany przez stocznię Stephen 
*' manii znajduje się'& Sons w Glasgow w 1869 r., 

cmentarz statków: mała [przeznaczony był do prowa-
stocznia złomowa, na której jdzenia handlu z Nową Ze- 
palnik acetylenowy pomaga jlandią. Wprawdzie nie był 
nieubłaganemu czasowi do- 
konywać dzieła zniszczenia 
tego, co stworzył umysł i rę 
ka ludzka. W końcu roku 
1940, kiedy w Europie roz­
szalała się wojna, w Hobart 
pojawił się jakiś Ameryka­
nin, poszperał na złomowi­
sku, wybrał spośród rupieci 
koło sterowe, nie różniące 
się prawie od wielu innych 
podobnych, poniewierają­
cych się w zapomnieniu 
wśród szczątków okręto 
wych; tyle, że odarte z czę­
ści metalowych i odlewów.
Zapłacił za nie parę groszy 
i wysłał do Londynu.

Wkrótce w towarzystwie Ma 
ster Mariners odbyła sie’mała 
uroczystość. Oto w 25 rocznicę 
śmierci Józefa Conrada zain­
stalowano na slupie „Welling­
ton” odnowione koło sterowe 
ze statku ,,Otago”, które wła­
śnie przysłał z Tasmanii ame­
rykański wielbiciel wielkiego pi 
sarza - marynisty. Prezent ten 
sprawił członkom towarzystwa 

i niemałą radość, ale wieść o 
| tym podziałała przygnębiające 
i na miłośników statków w Ho­
bart. Oto mieli tuż pod nosem 

i pamiątkę po sławnym pisarzu 
i pozwolili ją sobie sprzątnąć 

| przedsiębiorczemu Yankesowi 
j Po nitce do kłębka — zainte»
. resowano się z kolei i samym 
I kadłubem „Otago”. Lecz oka- 
I zało się, że już za późno. Tym 
j razem zwycięskim konkuren- 
I tern okazał się czas. Rdza zżar 
1 ła żelazo, pozostawiając tylko 
żaloii e szczątki. Zaczęto docho 

przyczyn takiego przeocze­
nia. Podjęto żmudne badania 
nad historią statku.

CONRAD I „OTAGO”
Na pokład barku, jako je­

go dowódca wszedł Conrad 
w Bangkoku w styczniu 

chyżym kliprem, lecz wyróż 1888 roku. W jakich odbyło

gdzie załadowany został wę­
glem przeznaczonym dla 
Hajfongu. Statek opuścił 
port 10 sierpnia 1887 r. Pod 
róż trwała długo i napoty­
kała na różne przeszkody.

Wielki Conrad i
koło sterowe z „Otago“

Po powolnym, długotrwa

niał się dzielnością morską [się to okolicznościach, do- 
i zwrotnością. Dziewiczy jwiadujemy się ze „Smugi 
rejs z Anglii do Adelajdy, cienia”. Wydarzenia tam opi 
stamtąd do Sydney, następ- sane nie przedstawiałyby nic 
nie do San Francisco i z osobliwego, nie odbiegały

bowiem zbytnio od przecięt 
nych przygód marynarzy, 
gdyby nie mistrzowskie pió­
ro pisarza, które w kilka­
naście lat później nadało 
przygodom „Otago” urok ta-* 
jemniczości i niezwykłości.

Przedtem Conrad pływał 
na małym 350-tonowym pa­
rowcu „Vidar” pod dowódz­
twem kapitana Craiga. Po­
byt na „Yidarze” i „Otago'

DZIEJE „OTAGO”
Bark „Otago” o pojemno­

ści 367 t (346 NRT) zbudo-

po wrotom do Anglii odbył 
w ciągu 12 i pół miesięcy.

Był to wyczyn nieprzecięt­
ny. Następny rejs do Port 
Chalmers na Nowej .Zelandii 
zabiera 85 dni. Pierwszym ka 
pitanem barku jest Cameron. 
W roku 1871 „Otago” prze­
szedł w ręce armatora au­
stralijskiego i żeglował do In 
donezji po Morzu Chińskim, 
zapuszczając się często aż do 
wyspy Mauritius. Mały, zgrab 
ny, trójmasztowy bark o że­
laznym kadłubie niczym się 
właściwie nie różnił od wielu 
innych tego typu barków, bry 
gantyn czy slupów, uprawia­
jących żeglugę pełnomorską 
bądź kabotaż wzdłuż wybrze­
ży Oceanu Indyjskiego na 
przełomie dwóch epok: żaglo 
wej i parowej. Prawdopodob

Mimo to „Otago” przybył 
do celu. Kiedy wyszedł 2 
Hajfongu — nie wiadomo. 
Nieznana też była marszru­
ta statku, o której wiedział 
tylko kapitan.

W każdym razie na począt­
ku grudnia 1887 r. bark zna­
lazł się u wejścia do Zatoki 
Sjamskiej. Z meldunku I ofi 
cera dowiadujemy się o cięż­
kiej walce z północno-wschód 
nim musonem. 8 grudnia u- 
miera kapitan statku John 
Snadden. Zwłoki jego powie­
rzono giębinie u wejścia do 
zatoki.

Pierwszy oficer Bohn (w 
Smudze cienia” nazywa się 

Burns) zastępując zmarłego
zapłodnił wyobraźnię pisa- [ iowódcę zmienia kurs i za 
rza i przyczynił się do stwo ! 
rżenia takich postaci, jak 
Almayer, Fa’k. T ord Jim.
Willems czy też właścicie 
hotelu Schömberg. i

Przed objęciem dowódz 
nie nikt by się nie intereso- I twa przez Conrada, „Otago” 
wał losami statku, gdyby nie przypłynął Z Walleroo w 
fakt, że (przez krótki wpraw- Południowej Australii w'
dzie czas, bo tylko 18 miesię 
cy) dowodził nim Conrad-

lipcu 1887 r. do Newcastle] 
w Nowej Południowej Walii, j

miast do Singapuru płynie i 
io Bangkoku. Przypuszcza się j 
e zrobił to z premedytacją, i 

f.iczył zapewne, że w Bang 
oku nie znajdą się preten 

'rnci na stanowisko kapitan 
i armator zatwierdzi jego no­
minację. Lecz tu jak na złość 
nawinął się młody Conrad. 
Nic więc dziwnego, że dotych 
czasowy zastępca dowódcy nie 
żywił sympatii do szczęśliw- 
= ego konkurenta Zresztą w 
rozgoryczeniu wyznał to sam 
nowemu kapitanowi.

lym ładowaniu drzewa te­
kowego młody dowódca z 
uczuciem ulgi wyrwał słę 
wreszcie pod żaglami na peł 
ne morze. I tu następuje 
szereg ubarwionych fanta­
zją perypetii, opisanych w 
powieści, które mącą radość 
świeżo upieczonego kapita­
na i rzucają smugę cienia 

ś ?a szczęśliwy okres jego 
życia. Długi, żmudny rejs 
do Singapuru, w czasie któ 
rego febra siała spustoszenie 
wśród załogi, stanowi zasad 
niczą kanwę fabuły.

25 marca statek załadowany 
różnymi towarami ruszył ^ 
Singapuru do Sydney, dokąd 
przybył 5 maja 1888 r. Następ 
nie zrobił rejs kabotożowy do 
Melbourne i z powrotem do 
Sydney. W lipcu popłynął i 
ładunkiem do Port Louis na 
wyspie Mauritius. Powróciw­
szy do Sydney opuścił znów 
ten port w sierpniu. Kapitan 
Conrad postanowił przejść 
Cieśninę Torresa w kierunku 
północnym. Po 54-dniowym 
rejsie przybył do portu prze 
znaczenia, a potem wypłynął 
22 listopada z Port Louis, 
z.mierzając r. ładunkiem cu­
kru do Melbourne. Przybył 
tam 5 stycznia 1889 r. Pozbyw 
szy się tu ładunku, udał się 
do małego portu w południo­
wej Australii — Minlacowie, 
skąd zabrał zboże do Adelaj­
dy. Do portu tego dotarł w 
końcu marca 1889 r. Tam w 
kwietniu lub maju Conrad ze 
szedł ze statku. „Otago” krą­
żył jeszcze po tropikalnych 
wodach aż do roku 1905. Jego 
mrtem macierzystym w dal-

cenę 25 dolarów. Właściciel
małej stoczni złomowej w 
Hobart zdemontował z nie­
go wszystko, co przedsta­
wiało jakąkolwiek wartość. 
Nawet stare koło sterowe, 
u którego tyle się Conrad 
natrudził w swoim pierw­
szym rejsie, zastępując cho 
rego sternika — teraz poz­
bawione metalowych części 
i... odarte z romantyzmu 
dramatycznych przeżyć, po­
dzieliło los wielu innych 
niepotrzebnych, zużytych 
przedmiotów 1 legio na 
cmentarzysku okrętów,

Z pozostałych resztek 
„Otago” nie było większej 
pociechy. Ale kto wie, mo­
że^ się jeszcze znajdzie ja­
kiś szczątek, posiadający 
wartość muzealną.

W wiele lat po wojnie 
znów sprawa „Otago” wply 
nęła na wokandę. Pojawiły 
się artykuły o tym statku 
w Stanach Zjednoczonych, 
w Anglii, w Australii i... w 
Polsce. Zainteresowały się 
nimi* towarzystwa nautolo- 
giczne, kluby miłośników 
statków i różne stowarzy­
szenia skupiające wielbicie­
li wielkiego pisarza.

Przez szereg lat wielu 
[udzi szperało po archiwach 
i zbiorach prywatnych, aby 
ustalić koleje losu barku

........-.......... ..y.ły„. w u«,- Wyniki tych pi-ac
•zvm ciągu było Sydney. Wre ! opublikowano W roku 1957 
<7cie wysłużony bark pozba- j W nrze 3 „Nautical Ee- 
'viono takielunku i zamienio- i ąoarch .TrmrnóY” j”
-o na hulk. Następnie przyho JOUrnaI , ktorego od­

bitki wraz z planami stat-lowan-o go do Hobart na Tas 
manii, gdzie spełniał rolę hu! 
kp wet:! owego. Powoli jednak 
rdza dokonywała swego ni- 

•yeielskjego dzieła.
W roku 1930 wrak „Ota- 

£o” sprzedano na złom za

ku przesłał nam mgr Mro­
zek z Australii. Z n^h właS 
nie zaczerpnęliśmy garść 
podanych wyżej informacji,

CZESŁAW PTAK

mm
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Nasi, lo już młodzież
malborska
Tir rozstrzygniętym ostatnio 
*’ konkursie „Gazety 

Chłopskiej” dla nauczycieli 
wiejskich na temat: „Jak
moja praca w szkole i śro­
dowisku wpłynęła na prze­
obrażenie wsi”, z woj. gdań 
ski ego wyróżnienie otrzy­
mał Stefan Sobierański, 
kierownik wielooddzialowej 
szkoły w Starym Polu, ko­
ło Malborka. Warto nieco 
bliżej przyjrzeć się rezulta­
tom pracy laureata.

Dominująca nad cztery i 
półtysięczną gromadą cu­
krownia w Starym Polu 
ma niewątpliwie wielki 
wpływ na kształtowanie się 
warunków życia mieszkań­
ców. Czy jednak byłyby mo 
iliwe sukcesy bez takich 
ludzi, jak miejscowy nau­
czyciel Stefan Sobierański
— pierwszy wójt Starego 
Pola, „zakotwiczony” na 
ziemi malborskiej od czerw 
ca 1945 r. Bez innych, po­
dobnych mu zapaleńców?

— Było nas razem szesna 
stu — wspomina gospodarz
— kiedy trzeba było zaka­
sać rękawy i stanąć do ro­
boty. Gdzie spojrzeć — rui 
ny i zgliszcza! A przecież 
szkoła musi być! No i otwo 
rzyliśmy 15 listopada 1945 r. 
początkowo tylko jeden od 
dział — w na wpół spalonej 
plebance.

— Najtrudniejszym jednak 
zadaniem tego twardego dla 
ludzi okresu było zebranie za 
sianego przez Niemców zbo­
ża. Brak ludzi do pracy, biak 
itajprost'«.:go sprzętu, a Jeść 
trzeba: Rozpacz! Pomogli żoł
nierze radzieccy... Skosiliśmy 
wtedy l.SOO ha zboża, 1.000 od 
stawiliśmy do Malborka. Je­
szcze do marca 1946 r. praco 
wały bez wytchnienia spro­
wadzone skądś snopowiązai- 
ki... A w gtomarizie było już 
wtedy 150 dzieciaków. Roz­
wijała się osada, nie ma co!

No i rosła cukrownia! Dla 
nieb to, dla młodzieży, miej 
scowe społeczeństwo własny­
mi rękoma tak wyremontowa 
lo szkołę, że wizytator Krup 
czak powiedział o nłej na Icon 
ferencji oświatowej w stoli­
cy: „Tę szkołę chciałbym po 
kazać Warszawie, aby prze­
konać wszystkich, ile możua 
zrobić wysiłkiem społecznym 
na Ziemiach Zachodnich”.
A dziś?
Przy okazji, będąc w Sta 

rym Polu, obejrzyjcie sami 
ten „kombinat szkolny”, 
dla którego korzystne ramy 
tworzy uporządkowane os­
tatnio w czynie społecznym 
otoczenie. Uporządkowano 
wszystko, posadzono zieleń. 
Pierwszy w po-wiecie „kom 
binat”! Kieruje nim nadal 
Stefan Sobierański i zabie­
ga wraz z gronem nauczy­
cielskim i rodzicami ucz­
niów o wyposażenie, pomo­
ce naukowe, o estetykę, wy 
godę...

Bakcyl społecznictwa drą 
ży bowiem wytrwale pra­
wie całą społeczność Stare­
go Pola. Dyrektor cukrow­
ni Józef Dąbrowski, dr far 
macji Edward Wawrzyniak 
z małżonką, nie gorzej od 
nauczyciela Sobierańskiego 
zabiegają o nowoczesne wy 
posażenie jedynego w Pol­
sce wiejskiego laboratorium 
analiz lekarskich... Przy 

jokazji obejrzyjcie znakomi- 
jcie zorganizowany przez dr 
Radomskiego miejscowy oś­
rodek zdrowia (okazały bu­
dynek ośrodka z niema­
łym trudem wywalczono od 
miejscowych PGR) i tutej­
szy Wiejski Klub Prasy i 
Książki, stanowiący ośro­
dek życia towarzyskiego. Nie 
ma chyba w Starym Polu 
dziedziny, do której ulepsze 
nia nie przyczyniłoby się 
grono upartych tutejszych

WIOSNA zaczęła się w tym roku wyjątkowo 
wcześnie. I można powiedzieć, że jest to nie­

zwykła, bogata w wydarzenia wiosna. Nadają one 
tegorocznemu świętu 1 Maja szczególny charakter. 
Zgodnie z tradycją 71 lat dzień 1 maja jest na całym 
świecie manifestacją jedności wszystkich ludzi pra­
cy, dniem przegląd« międzynarodowych sił, walczą­
cych o pokój, demokrację, socjalizm.

Radosna to manifestacja, dumny przegląd. Z ro­
ku na rok potężnieje rozmach obchodów 1-majowych, 
* roku na rok coraz więcej ludzi łączy z socjalizmem 
nadziejo na lepszy, piękniejszy świat. Lot pierwszego 
człowieka w Kosmos jest nie tylko fantastycznym 
osiągnięciem naukowo - technicznym, ale także 
triumfem ustroju, który stwarza nieograniczone moż­
liwości rozwoju człowieka. To historyczne wydarze­
niu rzutuje na przyszłość ludzkości, potwierdza wyż­
szość socjalizmu nad kapitalizmem w pokojowym 
współzawodnictwie obu systemów.

Bohaterska i zwycięska walka narodu kubańskie­
go przeciw inspirowanej, dyrygowanej i popieranej 
prze:! imperializm zbrojnej próbie obalenia rządu lu­
dowego dowodzi siły nowego ustroju. Ale fiasko nie­
dawnej interwencji na Kubie dowodzi także, że im­
perializm nie może już kształtować świata na własną 
modlę, że zaszła na świecie i postępuje nieodwracal­
na zmiana układu sił — na korzyść socjalizmu.

A wymowa wyborów do Sejmu i rad narodowych 
w naszym kraju? O czym świadczy jednomyślne, 
świadome poparcie całego narodu dla władzy ludo­
wej? Świadczy o dalszym skupianiu się ludzi pra­
cy wokół tych zadań, których celem jest rozwój i po­
głębienie demokracji socjalistycznej, wzrost autory­
tetu i roli Polski w świecie, rozwój jej gospodarki 
narodowej, zacieśnienie jedności obozu socjalistycz­
nego. Wyniki wyborów są wyrazem pełnej aprobaty 
socjalizmu. Ale nie tylko: są także wyrazem woli 
czynnego i bezpośredniego uczestniczenia ludzi pra­
cy w budownictwie socjalizmu w naszym kraju.

Na transparentach 1-ma.jowych wypisujemy ha­
sła, które określają nasze cele i główne kierunki na­
szego działania. Będą to hasła solidarności setek mi­
lionów ludzi w dążeniu do utrwalenia pokoju, likwi­
dacji kolonializmu, zdecydowanego przeciwstawiania 
się siłom wrogim wolności, pokojowi i socjalizmowi. 
Będą to hasła nawołujące do lepszej, wydajniejszej 
pracy w imię zapewnienia dalszej i szybszej popra­
wy bytu naszego narodu.

Coraz wyraźniej dostrzegamy więź między naszą 
■własną pomyślnością, a pomyślnością świata, do któ­
rego należymy i do którego należy przyszłość.

społeczników. Ot, chociaż­
by wodociąg.

— E, wody nie warto po­
kazy wsć — wzdraga się prze 
wodniczący Kasprzyk, gdy 
kierujemy się w stronę uru­
chomionego niedawno wodo­
ciągu.
Nie warto? A przecież 

woda — to dla osady Stare 
Pole problem nr 1, zwłasz­
cza, gdy chodzi o sezono­
wych robotników, zjeżdża­
jących tu w okresie kampa 
nid cukrowej z całego kra­
ju.

— Sezonowi — to element 
trochę cygański — śmieje 
się Stefan Sobierański — i 
trudno na nim polegać, tak 
jak na naszych gdy chodzi o 
działalność społeczną. Bo na­
si, to już młodzież malbor-

SKa Julia ZIEGENHIRTE
W Pałacu Kultury i Nauki 

W Warszawie odbył się wiel 
ki pokaz tulipanów.

CZY NOWA GWIAZDA JAZZOWEJ KONSTELACJI?

Przedstawiamy Galinę Rask
Z polskim piosenkarstwem 

jazzowym od la>t nie 
jest najlepiej. Rzec by moż­
na, że poza Wandą War- 
ską z Krakowa, pozostałe 
wokalistki i wokaliści nie 
zdradzają większych talen­
tów jazzowych, ograniczając 
swój repertuar do sentymen 
talno - ckliwych szlagierów, 
bądź też do miernego na­
śladowania Presleya, Anki 
czy Halleya...

W sopockim „Grand - Ho 
telu” z zespołem Norberta 
Bojanowstoiego (pamiętamy 
go ze świetnych improwiza­
cji w stylu cool) śpiewa 
zgrabna, jasna blondyna, o 
ciemnych wyrazistych o- 
czach. I to jak śpiewa! 
Duża skala głosu i swobo­
da zarówno w górnych, jak 
i dolnych rejestrach, drama 
tyczna interpretacja muzycz 
nych tematów, kapitalne 
wyczucie swingu.

— Czy może pani się 
przedstawić czytelnikom 
„Dziennika”?

— Nazywam się Galina 
Rask, a obecnie używam 
także nazwiska męża — 
Kuligowska. Jestem rodo­
witą Rosjanką, a w Polsca 
przebywam zaledwie od 
roku i trzech miesięcy. Od 
zamążpójścia...

— W Moskwie ukończyłam 
wydział operetki Wyższej 
Szkoły Teatralnej, lecz los 
zrządził, że po przyjeździe do 
Polski pracowałam początko­
wo w jednej z warszawskich 
central handlu zagranicznego 
(oprócz języka rosyjskiego 
znam bardzo dobrze i angiel­
ski). Ale natura ciągnie wil­
ka do lasu i trzy miesiące 
temu wróciłam na estradę. 
Śpiewałam w Warszawie a 
zespołem Mazurkiewicza, te­
raz jestem w Sopocie, na maj 
wracam do Warszawy, a od 
czerwca mam engagement 
na ponowne występy na Wy­
brzeżu w sezonie...

— Śpiewa pani po angiel­

sku, po włosku i rosyjsku. 
Bardzo mało natomiast w ję­
zyku swojej nowej ojczyzny..,

— Boję się śpiewać częś­
ciej polskie piosenki, zanim 
zupełnie poprawnie nie opa­
nuję języka..

— Czy wzoruje się pani na 
jakiejś pieśniarce?

— Trudno powiedzieć. Sta­
ram się mieć możliwie naj- 
bardzdej oryginalny reper­
tuar, mało znany polskiej pu­
bliczności. Ale bardzo lubię 
Ellę Fitzgerald, a z polskich 
pieśniarek — Jadwigę Pro- 
lińską, choć to zupełnie inny 
genre...

— Nad Bałtykiem jest pa­
ni zapewne po raz pierwszy?

— O, tak. I muszę przyz­
nać, że bardzo mi się tu 
podoba.

— Cóż, wypada wobec tego 
życzyć, by wybrzeżowa pu­
bliczność jak najczęściej mia­
ła okazję panią oklaskiwać!
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Nie wolno wybierać. wiedziałem. — W grę wcho-

— Najstarsza znana 
mapa geograficzna dosz-1 ą 
ła do nas w postaci gli 
ni an ej tabliczki z pla­
nem rejonów podlegają­
cych powinnościom po­
datkowym. Odnosi się o- 
na przypuszczalnie do 
rokn 2200 przed naszą 
erą i znajduje się w mu­
zeum istanibulskim.

— Najstarsza mapa geo 
graficzna na papirusie, 
to. tzw. „papirus turyng- 
ski”, zawierający plan 
nieznanego złoża złota. 
Pochodzi ona z roku 1320 
przed naszą erą.

— Największy w świe­
cie dywan znajduje się 
w sali wystawowej Colo- 
scum w Nowym Jorku. 
Został on pokazany po 
raz pierwszy podczas 
międzynarodowej wysta­
wy samochodowej w ro­
ku 1956.

— Rozumiem. Nie wolno, dziła już tylko ambicja, 
ponieważ po pewnym czasie Przy si6dmym kilogramie 
mogłaby, zaistnieć taka sy- już, już wydawało mi się, 
tuacja, że sprzedałaby pani ze -weźmie, ale niestety. Mo 
same lepsze jabłka, a co je jabłko wyleciało jej a 
gorsze zostałyby w skrzyń- ręki w ostatniej chwili.

WSZEDŁEM do skle­
pu.

— Poproszę jabłko. Jedno. 
Proszę.

— Ojej, bardzo proszę o ko?

ce i nikt nie chciałby ich 
kupować. Prawda?

Pomyślała chwilę.
— Prawda.
— No więc. Jeżeli wybio­

rę jedno lepsze i dołożę 
cztery gorsze, to proporcje 
zostaną zachowane nawet 
na pani korzyść i sytuacja, 
o której wspomniałem nie 
zaistnieje.

— Nie zaistnieje, o nie. 
Jeszcze by też.

— To mogę wybrać?
— Nie.
— Dlacze...
— 'Nie wolno.
— To co ja mam zrobić, 

żeby mieć jedno dobre jabł-

ładniejsze. Wie pani, jak 
kupuję jedno, to już chciał 
bym móc je zjeść.

— Nie wolno mi wybie­
rać.

— To ja wybiorę.
Trochę z boku skrzynki 

leżało piękrie jabłko 
jednej skazy.

— Panu też nie wolno.
— Przepisy? — spytałem 

ze zrozumieniem.
— Przepisy — potwierdziła 

ekspedientka.
— Mam pomysł, proszę

— Kupić.
— To poproszę kilo — po­

wiedziałem zrezygnowany.
Ekspedientka dla zademon 

strowania swojej bezstron­
ności nabierała iabłka pa­
trząc w sufit. Piękne jabł- 

be« ko bez skazy zostało nie­
stety, pominięte.

— Jeszcze kilo.
Historia powtórzyła się.
— jeszcze kilo.
Wzięła moje upatrzone! 

Odetchnąłem.
— Przeważa — powiedzia­

ła i zanim zdążyłem zawo-

— Całą skrzynkę! Do koń­
ca! Wszystko! — krzykną­
łem.

W tej chwili do lady pod­
szedł rozrośnięty młody czło 
wiek, wziął mo.ie upatrzone 
jabłuszko, rzucił na wagę 
dwa złote i wyszedł.

— I co pani na to? To 
było w myśl przepisów? — 
spytałem zjadliwie.

Ekspedientka wybiegła za 
młodzieńcem.

Uśmiechnąłem się z satys­
fakcją. Wróciła.

— A gdzie jabłko!?! Po 
co pani wychodziła?

— Temu panu należało się 
złoty dziesięć reszty.

LIST DO EKSPEDIENTKI 
Szanowna Pani!
Ośmielam się zawiado­

mić panią, iż 10 zl, które 
znalazła Pani na prawej 
(patrząc od Pani strony) 
szali wagi, to za piękną 
cytrynę, którą pozwoliłem 
sobie wziąć wychodząc ze 
sklepu. Reszty nie trzeba 

kreślę się z oddaniem 
KLIENT

JACEK FEDOROWICZ

Felieton tygodnia

a pani. Ja sobie wybiorę
^ jedno jabłko, a pani dołoży łać: „nie szkodzi!” wrzuciła
A mi do tego cztery zgniłe, je z powrotem do skrzynki. ►
ą Dobrze? — Jeszcze dwa kilo — po- JACEK FEDOROWICZ £
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/EST coś potrójnie obraź 
liwego w aroganckiej po 

stawie przedstawiciela urzę­
du, instytucji czy przedsię­
biorstwa wobec człowieka. 
któremu owa instytucja, u- 
rząd, przedsiębiorstwo są, 
w jakiś sposób, potrzebne.
Ba — niezbędne! Coś obraź 
liwego dla interesanta, o- 
braźliwego dla instytucji, 
wreszcie dla jej przedstawi­
ciela, chociaż przedstawiciel 
sam sobie z tego nie zdaje 
sprawy.

Szczerze wdzięczna wła­
dzom za obowiązujący od 
stycznia br. KODEKS Postę 
powania Administracyjnego 
(który nazwałabym „kodek­
sem o ochronie interesan­
ta”), nie zauważyłam jed-

odeksem i bez
nak, jak na razie jakiejś 
większej zmiany w sposobie 
bycia urzędnika — powiedz 
my — mającego w sobie do 
1 stycznia 1961 r. „coś z e- 
konoma”.

Kodeks rzecz piękna, ale 
na razie nie dość jeszcze do 
strzegalna. Kto był w obej­
ściu kulturalny, ten i jest. 
Kto miał zacięcie ekonoma,

ten się jeszcze nie zdążył 
zmienić.

I jeżeli do białości rozpa­
la mnie arogancki sfosób 
bycia 17-letniej urzędniczki 
sądowej, traktującej intere 
santa jako potencjalnego 
,.zbrodniarza”, jeżeli błagam 
wszechmocnego o cierpli­
wość, kiedy obserwuję po­
niektórych inkasentów od

Wiosną nosimy kapelusze własnego pomysłu.
modele.

takie na przykład, jak te szwedzkie

44441)

, gazu i elektryczności, zacho 
j wujących się w naszych 
mieszkaniach, jak w barze, 
ale WYTRZYMUJĘ, to nie 
mogę wytrzymać (z kodek­
sem i bez) aroganckiego za 
chowania się przedstawicie­
la instytucji (urzędu etc.) w 
stosunku do masy ludzi, do 
społeczeństwa.

* * A
W przeciągu niepełnego 

miesiąca nastąpiły w gdań­
skiej gazowni dwie awarie. 
Nie wiem, co się stało, ale 
wiem na pewno, że przyczy­
ną są tu przedpotopowe u- 
rządzenia, zmurszałe prze­
wody, rozsypujące się przy 
lada trąceniu łopatą. I to 
tłumaczy prawie wszystko... 
Ale najbardziej zmurszały 
przewód nie tłumaczy jesz- 
c~Ä nieprzystojnego stosun­
ku™ kierownictwa gazowni 
do swego wielotysięcznego 
klienta, do społeczeństwa. 
Gaz od kilku dni ledwo się 
tlił, zapowiadając lada mo­
ment nieprzyjemną niespo­
dziankę. A gazoufnia mil­
czała]!

Dnia 26 bm. gaz „wy­
siadł”. Gazownia milczała. 
Tysiące ludzi pozbawione by 
ły dopływu gazu. Gazownia

godnie milczała. Redakcji 
„Dziennika” nie wyjaśniojio 
niczego. Podobnie sytuacja 
przedstawiała się i za pierw 
szym razem.

Być może, że władze ga­
zowni czują personalną nie­
chęć do nas. Wolno im, ale 
nie wolno im zapominać, że 
naszą rzeczą, rzeczą prasy, 
radia jest informowanie spo 
łeczeństwa o WSZYSTKIM!'

Wydzwaniały do nas dzie 
siątki osób, dopytując 
co się stało. Nie wiedzieliś­
my!

Przykład dyrekcji oddzia­
łuje także i na niższy per­
sonel — daleki z pewnymi 
wyjątkami od uprzejmości!

To właściwie byłoby tyle. 
Acha! Od 1 Maja dzieli nas 
malutki krok. Niektórym in 
stytucjom (przedsiębior­
stwom itp.) niektórym urzę 
ćnikom, kupcom itd. chciało 
by się przypomnieć, że to 
święto — to nie tylko uro­
czysty pochód, poprzedzony 
akademią. To święto — to 
coś znacznie więcej.

Chciałoby się niektórym 
przypomnieć, że ci, co wal­
czyli o 1 Maja, walczyli m. 
m, o zmianę stosunków mię 
dzy ludźmi, o zniesienie 
„funkcji ekonoma”... Wszę­
dzie! Walczyli o inne sto­
sunki także i tam, gdzie je­
den człowiek — w jakiś spo 
sób — uzależniony jest od 
drugiego. 1 Maja jest wpraw 
dzie tylko raz do roku, ale 
atmosfera 1 Maja i to, co 
z sobą przyniósł, obowiązu 
je cały rok, IRENA
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W pewien rozświetlony 
wschodem słońca dzień 

sierpniowy wdarła się do na 
i komenda:

przygotować jacht
do ODCUMOWANIA! To 
aarł się na całą parę Cze- 
S1€,> kaPitan naszej „kry- 

• ,^ar* klasycznie, 
lak chyba odbywało się do­
wodzenie za czasów Conra­
da.

Po nim zaś łagodnie, acz 
stanowczo, zabrali glos przed 
stawiciełe władzy, pytając, 
czy aby nie mamy ochoty 
złotego runa wywieźć za oj­
czyste ziemie? Rzecz jasna, 
Zf nie mieliśmy. A więc 
stempel — ten błogosławio- 
ny Pocałunek władzy pań­
stwowej znowu uaktywnił 
Czeska.

Tym razem za ryczał jak 
w ulicznym głośniku „CU­
MY RUFOWE RZUĆ’! KOT 
WICE RWIJ!! WSZYSTKIE 
ŻAGLE STAW!! i jacht żeg­
nany białymi chusteczkami 
naszych najbliższych oraz 
Piskiem mew, opuścił basen 
żeglarski.

Co przyniesie nam kolej­
ny dzień, jaka nas czeka 
przygoda, jacy będą ludzie, 
których poznać mamy — oto 
ftiyśli torujące sobie drogą 
w naszej świadomości.

kurs Kapitan wykrb
SLIŁ NA... KŁAJPEDĘ. Lecą
nim przybić mieliśmy do go 
ścinnych bram tego portu, 
przyszło nam przeżyć pierw 
szą przygodę.
wfimPrzed tym Pozwólcie, że
czvm -Z naszym Pomocni czym silniku, który miał na- 
w ykj starego bosmana. Był sa- 
modzieiny i lubił się... zalewać
»■rt,TtaS”le tal? się zIożyłn, że 

juz widać było światła wej sciowo Kłajpedy, silnik się Ja' 
n . 1 rzecz jasna znarowiał. 
Dryfowało nas na lokalną mie- 
liznę i wtedy przechodzący o- 

radzieckl kuter rybacki 
Podał nam rzutkę 1 pomóc! 
wejsc do portu. Co więcej, ob-
nvmiWar‘HMaS. świetnymi suszo- 
njmi rybami, słynną „sieliod-

Zaś Poczęstowaliśmy na­
szych nowych znajomych, poi- 
skim eksportowym piwem, co 

*nla musia,° wpłynąć na 
z:°st. naszego autorytetu, gdyż 

smakując produkty naszego
przemysłu spożywczego li u«" 
namem patrząc to na butelki 

“a łupinę, zapytali:
, rebiata nawierno i » 

Gdyni?..,

0 D te2° momentu, przez 
całą resztę drogi — po­

przez Libawę, Rygę, Tallin 
aż do Leningradu — czuliś­
my, że jesteśmy wśród bli­
skich nam ludzi, że jesteś­
my mile witanymi, drogimi 
gośćmi i dlatego tu w Kłaj­
pedzie wznosząc toast za 
•’Przyjaźń i drużbu” ochrzci 
hsmy nasz rejs mianem

JUTRO OTWARCIE 
SEZONU ŻEGLAR­

SKIEGO

I tak przyjemnie toczył sie 
morski dialog, między burtą 
pełnomorskiego radzieckiego ku 
rra i przytulonego prawie do 

p.oIskleg° jachtu. Zakoń- 
yI, f1Ę. fas> gdy stanęliśmy 

przy kei i wpadliśmy w obję­
cia oczekujących na nas ofi- 
cerów „Krasnoznamiennowo Bal 
tijskowo Flota”. Biedacy mart- 
wih się 1 me spali, oczekując 
ua nas poi nocy.

Neptunem zajęli się fachowcy żeby zaczął „działać”. 
Fot, Wł. Nieżywińsikl

wielkiego rejsu przyjaźni”. 
Od Kłajpedy zaczął się uro­
dzaj na ciekawe wydarze­
nia przeżycia i odczucia.

W Libawie może bardziej 
niż gdzie indziej wybuchł 
płomień wspomnień i wzru­
szeń, zawsze jak silnie zwią 
zany z sytuacjami, gdy po­
nownie los krzyżuje ścieżki 
życia ludzi, którzy kiedyś 
wspólnie się przyjaźnili ipra 
cowali a potem życie ich 
rozłączyło. Bo było nam ja­
koś przyjemnie i załaskotało 
koło serca, kiedy zobaczy­
liśmy stojącego na nabrze­
żu —. do którego cumował 
nasz jacht — starego zna­
jomego, kapitana pierwszej 
rangi Gusiewa' specjalistę 
radzieckiego, który przed la 
ty długo pomagał nam szko­
lić młody narybek wojenno 
morskiej kadry. Toteż nie 
dziwcie się, że kiedy „umy­
ci i uczesani” przybyliśmy 
na proszony obiad do bo­
hatera Związku Radziecki 
go admirała Ziuzina, pierw­
szą piosenką, jaką zaśpiewa- 
-ismy było: „sto lat” dla na 
szego zażenowanego przyja­
ciela.

— W dzienniku jachtowym 
pozostały odnotowane wizy­
ty już w dwu portach a na 
lądzie pozostali dawni i no­
wi znajomi oraz... Zbyszek, 
który — jak sam nam zresz­
tą mowil —. przejawiał wię­
cej sympatii do podróży kon­
nej niż morskiej. Miał _on po 
maleńkiej kuracyjce dołączyć 
do nas w kolejnym porcie.

TJ O Rygi weszliśmy już bez 
większych kłopotów. Na 

tomiast samo miasto i jego 
mieszkańcy dostarczyli nam 
przeżyć co n'emiara. Wyda­
je mi się, że można śmiało 
zgodzić się z tymi, którzy 
dowodzili, iż jest ono ..Pary­
żem” radzieckich miast nad­
bałtyckich.

Tu przyjemnym wydarzę 
niem było dia nas pozna­
nie inż, Witolda Urbanowi­

cza ^ działacza ryskiej Po­
lonii, brata znanego oficera 
wojenno - morskiego, dziś 
generała Wojska Polskiego. 
Często gawędziliśmy przy 
dobrej kawie o działalności 
jogo i innych Polaków w 
walce o radziecką Łotwę. 
Zresztą i dziś jest on zna­
nym i cenionym pracowni­
kiem i działaczem politycz­
nym. Jedna z jego gawęd do 
tyczyła na przykład umoc­
nienia pewnego kołchozu, do 
którego został skierowany 
jako przewodniczący. Otóż 
kiedy po analizie ekonomi­
cznej zapoznał on ^swoich no 
wych współtowarzyszy z tru 
dną sytuacją i sugerował j 
twardy reżim oszczędnościo-' 
wy i gospodarczy, chłopi po 
wiedzieli mu:

— Towarzyszu przewodniczą­
cy! Taż wy u nas już dwu­
nasty co tak mówi, a potem 
fcnikat...

Ale zdołał on jednak zdo­
być zaufanie i zadanie wyko­
nał honorowo

Kowy film polski

„RZECZYWISTOŚĆ“
5 LE komu w drogę, cze- 
x mu czas... Morzę i „no­

we lądy” wzywały.
Przed nami otwarty szlak 

prowadził do Leningradu — 
celu naszej podróży. Alę jak 
to bywa w takich sytua­
cjach, ponieważ chcieliśmy 
szybko dopłynąć do tego ce­
lu — wiatr nam wiał w o- 
czy. jak przysłowiowemu 
biednemu.

I wtedy właśnie doszło do 
zakładu między mną a sztur

CENARIUSZ
"f party został na głoś- 

Dcj powieści Jerzego Putra 
menta pod tym samym ty
tułem. Reżyserem jest Anto 
ni Bohdziewicz.

Rzeczywistość roku 1937 
w Wilnie i w Polsce w o- 
góle, wyzysk robotników i 
faszyzacja życia, dławienie 
swobód obywatelskich i 
wszelkich przejawów kryty 
ki oficjalnych posunięć, ter­
ror policyjny, szantaż poli­
cyjny i wreszcie policyjnemanem o butelkę koniaku morderstwo-oto problemy

to-^r01? .^wiazdkam1".) o ukazane przez film. Fabu- 
to. czv zdazymy d0 Lenin- 'i* ri™,, • . - . . “
gradu na obiad 18 sierpnia. U 1 p°w3eScl jest

pollfaszyzmu. Rolę szefa 
cyjnej brygady polityczne 
półanalfabety Piasecki eg 
przekonywująco zagrał U 
on Pietraszkiewicz.

W roli studenta Julk 
zulca ujrzeliśmy 

aktora (znamy go z film

Ponieważ EOL (bóg wia 
trów) lubi trunki, a ja zaw 
sze odlewałem mu z kieii-

WT^rvlem-‘ • • • z .iej przywódcami
zacze\ S‘? S,efi,"cm -Machowskim i
h • * tlZe'|Henry,iiem Dembińskim (w
stlin l iS f PrZCr' w?zy |Powieści Andrzejewski i Ja

i r by W Unm?iński). Putrament, studiu- 
gradzie byliśmy równie ser- jacy w tvm czasie’ w ,
deczme przyjmowani. By- nlc. z wMką ™
hsmy gośćmi radzieckich że'realiów opisuje życie mło- 
g,a^zyt !^órzJ w tym czasie'dzieży akademickiej, sytua- 
obchodzili setną rocznicę na ,'cję na Uniwersytecie im 
rodzin tego pięknego sportu Stefana Batorego. „Kamien i 
w swoim mieście. rałka t-wot» f, . ’ i

Zaiste ładna to rocznica. My,' , , 1 '**' tak cha- j
polscy żeglarze, będziemy mu- r£*Kteryzował ówczesne eks-
räeii na nią czekać jeszcze 65|Ct-sy korporanekie Jerzy i 
lat Przywieźliśmy ze sobą do j Wyszomirski na la ma eh 1 kraju me tylko pamiątkowe r ■] ! . ” I
znaczki z tej okazji, aie i świa a “°UiOSC1 Biteraękich”. j 

radziecki sport te- v Film Bohdziewicza, opu-m«* wątków °po- 
Oby na naszej Zatoce bieliło! ^cściowych, ukazuje dziej 

się tyle żagli, ile tam widzie- I*5 prowokacji policyjnej tvo 
lsmy‘ _ Ib2c grupy młodzieży z „Rzej

Jadeusz Olehowv !czvwisłn«c?” nni« !

filmu o- sowo pokazane jest w fil­
mie życie uniwersyteckie, 
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Jujka

Aleksander strużka
z LZS Kopaczyce nie 

miał na swym kolar 
skim koncie zbyt wielu suk­
cesów. Ot, jakiś tam wy­
ścig dookoła jeziora Buble 
i spowrotem (tzn. w druga 
stronę), w którym zajął 
miejsce w trzeciej dziesiąt­
ce, dwuetapowy wyścig 
przełajowy, kilka prób szyb 
kości na torze i to wszyst­
ko.

KOLARZ ZNAKOMITY
(Opowiadanie prawie sportowe)

Ale...
W okresie przygotowań 

do Wielkiego Wyścigu Wie­
loetapowego w konkurencji 
międzynarodowej •— Alek

sander Strużka nagłe zabłys 
nął. Zabłysnął tak wspa­
niale, że został zakwalifi­
kowany jednogłośnie do re­
prezentacji.

Aleksander Strużka przy­
gotował się. Jak się 
przygotowywał — nie zdra­
dził nikomu. Nikt go o to 
zresztą nie pytał — efekty 
mówiły same za siebie. Lo­
jalnie uprzedzamy P. T. 
Czytelników, że nie wcho­
dził tu w grę żaden cudow­
ny eliksir, ani żadne pa­
stylki, ani margaryna mlecz 
na.

H *' *

Drżący palec startera po­
ruszył się na spuście — 
wzruszony pistolet huknął 
usłużnie i — Wielki Wyś­
cig wyciągnął się wężem ko

lorowych koszulek na tra­
sie pierwszego etapu.

Strużka nie doskoczył do 
formującej się po kilkuna­
stu kilometrach czołówki. 
Jechał w pierwszej grupie. 
Na trzydziestym drugim ki­
lometrze rozpoczął efektów 
ną pogoń. Bez najmniejsze­
go wysiłku dogonił prowa­
dzącą wyścig piątkę zawód 
ników i wyszedł na jej 
czoło. Dawał długie, praco­
wite zmiany. Z wozu pra­
sowego wychylali się zasko 
czeni dziennikarze, a spra­
wozdawca radiowy Debet ze 
zdumienia powstrzymywał 
się od komentarzy.

— Olek narzuca niesamo 
wite tempo! W takiej staw 
ce!

—• Robi z nimi co chce!
— Zobaczycie, zaraz wy­

siądzie.
Nie wysiadł. Mało tego — 

leciutko wygrał pierwszy 
lotny finisz, zaraz potem 
dodał gazu i spróbował u- 
ciec. Oderwał się najpierw 
na odległość stu metrów, po 
tem dwustu, obejrzał się — 
nikt go nie gonił. Zmęczeni 
morderczym tempem Ipvli 
towarzysze z czołówki wy­
raźnie zwolnili — jak gdy­
by pozbawieni dowódcy i po 
kilku kilometrach dali się 
połknąć grupie pościgowej.

— Bomba! — zachłysty­
wali się dziennikarze.

—• Co za sensacja!
— On ma żelazo w no­

gach!
— Bomba, co za sensacja, 

on ma żelazo w nogach —

dorzucił swoje własne zda­
nie red. Debet.

Jadący na czele głównego 
peletonu dwaj Polacy 
Kwaśniewski i Mrożek zdo­
pingowani formą Strużki 
wyskoczyli nagle do przo­
du ^ — pociągając za sobą 
dwóch Anglików i Niemca.

— Byle tak do końca! — 
modlili się polscy dzienni­
karze.

— Znakomita sytuacja.
— Zwycięstwo etapowe 

mielibyśmy w kieszeni.
— W kieszeni... — roz­

marzył się red. Debet.
* * *

Strużka jechał sam. Nie 
musiał już udawać, że jaz­
da go męczy. Chwilami 
przestawał pedałować, ale, 
niestety, co chwila po obu 
stronach szosy wyrastały 
tłumy kibiców. Strużka po­
chylał się nad kierowni­
cą i pędził dalej.

Potem wszystko odbyło 
się jak w bajce. Czarna 
brama wjazdowa stadionu, 
zakręt, wiraż, prosta, ryk 
tłumu, wiwaty, biała kres­
ka mety, coraz bliżej, bli­
żej — już!

Stadion trząsł się i roz­
padał na kawałki od owa­
cji.

Kobiety układały w my­

śli nieprzystojne propozycje 
pod adresem bohatera.

Sędzia główny zemdlał z 
radości.

Red. Debet śpiewał do 
swojego mikrofonu: „Zwy­
cięży orzeł biały” pierwszym 
i drugim głosem jednocześ­
nie.

* * *
Drugi, etap był dla Struż­

ki o wiele trudniejszy. Był 
liderem. Nie jechał już sam

obok niego, za nim, przed 
nim jechali trenerzy na mo­
torach, samochody i Struż­
ka musiał przez cały czas 
wykrzywiać twarz w wiel­
kim wysiłku, pochylać się 
trzymać kurczowo kierow­
nicę 1 bardzo szybko pedało 
wać. Tak go to zmęczyło, 
że zajął drugie miejsce ze 
stratą kilku sekund do zwy 
ciężcy. Liderem był nadal, 
ale jego ambicje sięgały 
przecież wyżej.

W mieście, w którym od­
było się zakończenie dru­
giego etapu, mieszkał pe­
wien Znajomy Aleksandra 
Strużki. Między Strużką, a 
Znajomym odbyła się nastę 
pująca rozmowa:

— No i jak? — spytał 
znajomy.

Tak sobie — powie­
dział Strużka.

Tak sobie? — zdziwił 
się znajomy — a to dla­
czego?

— Warczy.
— Głośno?
— Nie bardzo, ale czasem 

słychać.
— O — zmartwił się zna­

jomy — to rzeczywiście 
kiepsko. Może nawaiił tłu­
mik?

Nie, no nie strasz. 
Masz pojęcie, co by to by­
ło? A może nalałem za du­
żo benzyny?

Bo nie wiemy, czy państ­
wo wiedzą, że w rowerze 
Strużki był zainstalowany 
przez Znajomego malutki, 
cichutki motorek. Mieścił 
się akurat w ramie roweru 
i gdyby Strużka chciał, 
mógłby w ogóle nie dotykać 
pedałów i wygrywać wszyst 
kie etapy. Niestety, Struż- 
ka — jak już wspomnieliś­
my. wyżej — musiał pedało­
wać, bo wszystko by się wy 
dało.

Na trzecim etapie wyda- Oczywiście wykryto moto 
rzyła się rzecz straszna, rek
Strużka miał kraksę, w wy- Na stawiane mu zarzuty
mznY Ye „T," Slr"4ki Strużka «^»wiedział nastę 
rozpadł się na trzy i pompującą Mową:
kawałka. Na domiar złego, j
nadjechał właśnie Kwaś-j ,,»Ja tylko dla dobra kibi- 
niewski i nie chcąc słyszeć i. w* sprawić przy­

jemność. Tak. Jasne, że to 
było oszustwo. Ale w słusz­
nej sprawie. Przez dwa dni 
trzydzieści milionów moich 
rodaków osiągnęło pełnię 
szczęścia, jaką może dać tyl 
ko sportowy sukces zawod­
nika w biało - czerwonej 
koszulce. Pełnia szczęścia 
dla trzydziestu milionów lu 
dzi! Czy zdajecie sobie spra 
wę co to znaczy. I za. co tu 
robić wymówki?”

Nie rozgrzeszono jednak 
Strużki.

Może wobec tego P.T. Czy 
te lnicy rozgrzeszą autora, 
który początkiem niniejsze­
go opowiadania chciał im 
sprawić przyjemność.

— Wyłączamy się — po­
wiedział red. Debet.

I słusznie. c. W.

o proponowanym przez li­
dera wycofaniu się z wyści­
gu — odstąpił mu swój ro­
wer. Strużka pojechał na 
cudzym rowerze i — „Sen­
sacja! To straszne!” — 
płakał red. Debet. — „Li­
der przyjechał przedostat­
ni”!, a właściwie — jak się 
potem okazało — ostatni, 
bo ten co był początkowo 
uważany za ostatniego, w 
ogóle nie brał udziału w 
wyścigu.

Jt oktaz/i
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MIĘDZYNARODOWEGO ŚWIĘTA KLASY ROBOTNICZEJ 
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NASZE GORĄCE BRATERSKIE POZDROWIENIA

Samorząd Robotniczy i 
Stoczni im. Komuny 
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GO. BOZIE i KIEDI»wmieście
TEATRY

GDANSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — niedz. „Ma­

dame Butterfly” g. 14.
Teatr Wielki — sobota 20-ta — 

„Królowa przedmieścia’’ — 
niedz. 19-ta.

WRZESZCZ — „Miniatura” - 
niedz. „Zaklęty rumak” — 
g. 11; „Dziadek Zrnruż-Ocz- 
ko” g. 15; pon. ballady „O 
Złotym kogucie” i „Pod zie­
lonym jaworem” g. 15.

SOPOT „Kameralny” —•
sob. „Hiszpanie w Danii” — 
g. 20; niedz g. 19.

GDYNIA — Dramatyczny — 
(ul. Bema 26) — niedz. „Ko­
lega” g. 15.

Muzyczny — sob. i niedz. — 
„Księżniczka Czardasza” — 
g. 19.

Kino „Panorama” w Gdańsku 
sob. impreza rozrywkowa z 
rewia, mody pt. „Sukienka 
dla Ewy” g. 20.15.

ZDK —- w Gdyni (ul. Polska 32) 
niedz. — „Sukienka dla Ewy” 
godz. 19.

* * *
EOTOPLASTJKON — Wrzeszcz 

— „Szwajcaria”.
FOTOPLASTIKON MORSKI -

Gdynia — „Moskwa” w ko­
lorze.

KINA
Poranki w dn. 30. IV.

GDAŃSK — „Kameralne” — 
„Biały pudel” g. 19, 11.30, 13.

„Motława” — „Cudowna po­
dróż” g. 11.30.

„Cedania” — „Ali Baba i 40 
rozbójników” g. 11, 12.

„Piast” — „Złota antylopa” — 
g, 12.30.

„Fanoiama” — zestaw bajek — 
godz. 12

„Włókniarz” — zestaw bajek — 
godz. 15.

„Wrzos” — zestaw bajek — 
g. 10, 1!, 12.

WRZESZCZ — „Bajka” — 
„Pycha ukarana” — g. 9.30, 
10.30.

„Znicz” — „Chłopczyk l miś” 
godz. 12. v

„Tramwajarz” — „Biały króli­
czek ’ g. 11.

„Zawisza” — zestaw bajek — 
g. 12.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
zestaw bajek g 15.

OLIWA — „Delfin” — '„Kleks” 
g 12.

SOPOT — „Bałtyk” — „Cza­
rodziejskie dźwięki” g. 12.

„Polonia” — „Oddział Turba- 
czowa” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” — 
„Trzy depesze” g. 12.

„Mimoza” — „Trzewiczki na 
bruku” g. 10, 11, 12.

„Klubowe” — zestaw bajek — 
g- U, 12.

OKSYWIE — „Mewa” — ze­
staw bajek g. 15.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Była sobie świnka” g. 14. 

RUMIA — „Aurora” — „Jak 
sobie piesek podarł spodnie” 
g. 14.

ORŁOWO — „Neptun” — „Szó 
stka zdobywa świat” g. 13. 

OBŁUŻE — „Marynarz” — „Na 
jednym drzewie” g. 14. 

GRABÓWEK — „Fala” — „Ka­
mienne serca” g. 11. 12.30. 

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Przygoda Pinokio”.

Poranki w dn. 1. V.
GRABÓWEK — „Fala” — „Ka 

mienne serca” g. 11, 12.30,
* * *

GDANSK — „Leningrad” —
sob. „Rzeczywistość” polski 
od lat 16 g. 10, 12.30, 15.30,
17.45, 20; „Gorączka w El- 
Pao” — fr. od lat 18 g. 22; 
niedz. „Rzeczywistość” — g. 
10, 12.30, 15.30, 17.45, 20; pon. 
g. 12.30, 15.30, 17.45, 20.

„Kameralne” — „Niewinni cza 
rodzie je” polski od lat 16 — 
g. 15.45, 18, 20.15.

„Żak” — sob. „Tron we krwi” 
jap. od 1. 16 g. 16, 18, 20;
niedz. g. 14, 16, 18, 20; pon. 
zamknięty pokaz DKF. 

„Drukarz” — sob. „Czarujące 
istoty” fr. od lat 18 g. 17, 
19.15; niedz. g. 14.45, 17, 19.15; 
pon. nieczynne.

„Przyjaźń” — „Mój wujaszek” 
fr. od lat 12 g. 17.39. 20. 

„Motława” — sob. „Cichv Don”
II ser. radź. od lat, 16 godz.
15.45, 18, 20.15; niedz. i pon.
III ser. g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. 

„Gedania” — sob. „Pół żartem
pół serio” USA od 1. 13 g.
15.30, 18, 20.30; niedz. g. 13,
15.30, 18, 20.30; pon. niecz. 

„Piast” — „Śniegi Kilimandża­
ro” USA od lat 16 g. 17, 19.30; 
niedz. g. 14.30, 17, 19.30.

„Panorama” — „Martwe dusze” 
(panoram.) radź. od 1. 16 g. 
15.45, 18, 20.15; niedz. g. 13.30, 
15.45, 18, 20.15.

„Włókniarz” — „Dom w dziel­
nicy willowej” czeski od lat 
14 g. 19; niedz. g. 17, 19; pon. 
nieczynne.

„Wrzos” — „Chcę być gwiaz­
dą” fr. od lat 18 g. 15.45, 18, 
20.15; pon. „Szukam ojca” — 
radź. od lat 12 g. 15.45, 18,
20.15.

WRZESZCZ — „Znicz” - 
„Mąż swojej żony” poi. od 
lat 12 g. 16, 18, 20; niedz. — 
g. 14, 16, 18, 20.

„Bajka” — „Kolorowe pończo­
chy’’ polski od lat 12 g. 9.30,
11.30, 13.30, 16, 18, 20; niedz.
g. 11.30, 13.30, 16, 18, 20; pon. 
g. 13.30, 16, 18, 20.

„Tramwajarz” — sob. i niedz. 
„Kołysanka” radź. od 1. 16;

pon. „Prawo i bezprawie” — 
ang. od lat 16 g. 18, 18, 20.

„Zawisza” — „Maturzystki” — 
radź. od lat 16 — g. 17, 19;

niedz. g. 15, 17, 19.
NOWY — PORT — „1 Maja” — 

sob. i niedz. — „Rosemarie 
wśród milionerów” NRF ,od 
lat 18; pon. „Biały szeik” — 
wł. od lat 16 g. 16, 18, 20.

OLIWA — „Delfin” — sob. —
„Bambi” USA od lat 17 g. 16; 
„Telegraficzny pojedynek” .— 
rum. od lat 16 — g. 18, 20; 
niedz. „Bambi” g. 14; „Tele­
graficzny pojedynek” g. 16, 
18, 20; pon. „Zycie przeszło
obok’’ radź. od lat 14 godz.
13.45, 16, 18.15, 20.30.

GDYNIA — „Warszawa” —
„Deszczowa piosenka” USA 
od lat 16 g. 15.45. 18, 20.15;
niedz. i pon. g. 13.30, 15.45,
18, 20.15.

„Goplana” — „Pożegnanie z 
bronią” USA od lat 18 — 

g. 9.45, 13, 16.15, 19.30; pon.
g. 13, 16.15, 19.30.

„Atlantic” — sob. „Babette 
idzie na wojnę” fr. (pano­
ram.) od iat 12 g. 16, 18.15, 
20.30; niedz. g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30; pon. g. 14, 16, 18, 20.

„Mimoza” — „Szatan z siód­
mej klasy” polski od 1. 10;
pon. „Bunt kapitana” czeski 
od 1. 16 g. 15.45, 18, S0.15.

„Klubowe” — „Powrót” poi.
. od lat 16 g. 13, 20.15.
OKSYWIE — „Mewa” — „De­

cyzja” poi. od lat 18; pon. 
„Dziewczyna z prowincji’’ — 
USA od lat 16 g. 19.30.

GRABÓWEK — „Fala” - 
sob. „Kroki we mgle” ang. 
od lat 18 g. 16, 18, 20; niedz. 
g. 14, 16, 18, 20: pon. „Pary­
ski włóczęga” fr. od lat 16 
g. 14. 16, i8, 20.

ORŁOWO — „Neptun” —
„Szklana góra” poi. od 1. 16 
g 16, 18, 20; pon. „Dziewiąty 
krąg” jug. od lat 12 g. 16, 
18.15 20.30.

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
sob. „Marysia i krasnolud­
ki” poi. od lat 7 g. 17; „Spot 
kanie w mroku” poi. od 1. 16 
g. 19; niedz. „Marysia i kra­
snoludki” g. 15; „Spotkanie 
w mroku” g. 17, 19; pon. — 
„Miłość należy cenić” radź. 
od lat 12 g. 16, 18, 20.

RUMIA — „Aurora” — „Mło­
dzi małżonkowie” wł. — od 
lat 18 g. 18, 20.15; niedz. g.
15.45, 18, 20.15; pon. „Walet
pikowy” poi. od lat 16 godz. 
is, 20.15.

CHYLONIA — „Promień” —
sob. „Uwaga zaginął chło­
piec” NRD od 1. 7 g. 16;
„Córeczka” radź. od lat 16 
g, 18/ 20; niedz. „Córeczka” 
g. 16, 18, 20; pon. — „Don
Juan” węg. od lat 16 g. 16, 
18.15, 20.30.

SOPOT — „Bałtyk” — „Ostat­
nie akordy” USA od lat 18 
g. 15.30, 18. 20.30; niedz. i pon. 
g 13, 15.30, 18, 20.30.

„Polonia” — „Kłopoty z miło­

ścią” NRD Od lat 14 godz, 
15.30, 17.45, 20; niedz. i pon. 
g. 13.15, 15.30, 17.45, 20. 

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Szatan z siódmej klasy” — 
poi. od lat 10; pon. „Maria 
Candelaria” meks. od 1. 16.

WYSTAWY
Dwór Artusa w Gdańsku (Długi 

Targ) — wystawa pt. „Chroń 
my przyrodę ojczystą i jej 
zasoby”— czynna codziennie 
od godz. 11 — 18.

Muzeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni — Bulwar Szwedzki 
czynne w godz. 10 — 16 z wy­
jątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
czynne codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz. 
10 — 15 w niedziele od 10 — 
18.

DYŻURY APTEK
GDANSK — apt. nr 2, ulica 

Łąkowa 18. WRZESZCZ — apt. 
nr 5, ul. Grunwaldzka 36 —
apt. nr 66, ul. Modzelewskie­
go 10. SOPOT — apt. nr 76, 
ul. 20 Października 861. GDY­
NIA — apt. nr 64, Al. Zwy­
cięstwa 1 — apt. nr 10, ulica 
Czerw. Kosynierów 137. OB­
ŁOŻE - apt. nr 63, ul. Bed­
narska 11. ORŁOWO — apt. nr 
20, ul. Boh. Stalingradu 66. NO 
WY PORT — apt. nr 4, ul. Oliw 
ska 83.

-W-

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych 
pełni w sob. I Klinika Chorób 
Wewn. z II Kliniką Chirurg.; 
w niedz. II Klinika Chorób 
Wewn. z I Kliniką Chirurg.; 
w pon. III Klinika Chorób 
Wewn. z III Klii^ką Chirurg. 
AMG. —m---

na dzień 29 kwietnia 61 r, 
SOBOTA

AUDYCJE LOKALNE:
6.12 — Najmilsze melodie.

7.00 — Dzień dobry — gdański 
magazyn. 7.15 — Muzyka roz­
rywkowa. 8.36 — Muzyka sym 
foniczna. 10.00 — Aud. dla go­
spodyń. 11.10 —' Stylizowana
muzyka ludowa. 11.30 — „W
każdej legendzie uncja praw­
dy”. 11.40 — Radziecka muzy­
ka rozrywkowa. 12.15 — Gdań­
ska agronornówka. 13.00 — Fe­
lieton. 13.15 — Gdański koncert 
życzeń. 14.50 — Aud. reklamo­
wa. 16.00 — „Barlinek” — dzień 
powszedni. 16.20 — Kontrakty
muzyczne. 17.00 — „Siadem

czerwonej kropli”. 17.20 — Mu 
zyka operetkowa. 18.00 — Prze­
gląd aktualności Wybrzeża. 
20.50 — Serwis rybacki i fe­
lieton.
PROGRAM
OGÖLNOPOLSKI:

5.36 — Muzyka poranna. 6.50
— Gimnastyka. 7.40 — Przegląd
prasy. 9.30 — Z cyklu: „Spotka 
nie nad Wisłą”. 10.00 — Muzyka 
ludowa Japonii. 12.25 — „Pies 
ni niedoli i buntu”. 12.45 — Ra 
diowy kurs nauki języka ros. 
15.05 — Akordeon gitara i har 
monijka ustna. 15.30 — Audy­
cja dia dzieci „Opowieść o Ar 
ce ’. 18.25 — Muzyka i aktual­
ności. 13.50 — Felieton Marcele 
go Jorsta. 19.C5 — Nowości mu 
z>k: rozrywkowej. 19.30 — „Ma 
Łysiakowie”. 20.00 — Koncert
Orkiestry Polskiego Radia w 
Krakowie. 21.CO — Z kraju i 
ze świata. 21.27 — Kronika
sportowa. 21.40 — Gra Poznań 
ska Piętnastka Radiowa. 22.00
— Koncert słynnych solistów. 
22.30 — „Marian” słuchowisko. 
23.00 — Muzyka taneczna. 23.50
— Ostatnie wiadomości. 24.00 —
— 2.00 — Muzyka taneczna.

na dzień 30 kwietnia 1961 r. 
(niedziela)

PROGRAM LOKALNY;
9,00 — Polska muzyka ludo­

wa, 9,20 — „Żuławski pejzaż”, 
10,20 — „Szkoła, dom, dzieci”,
10.35 — Polska muzyka roz­
rywkowa, 11,00 — Magazyn ar­
tystyczny, 11,20 —• Rozmowa ze 
słuchaczami, 17,15 — Podwie­
czorek na fali 230 m, 18,25 — 
„Milionerzy” kolejny ode. pow. 
St. Fleszarowej-Muskat, 18,25 — 
Chwila muzyki i komunikaty 
gier liczbowych, 20,00 — Ser­
wis rybacki, 20,02 — „Pijawka”
— aud. satyryczna, 21,20 — Z 
boisk i stadionów, 22,40 — „Re­
jestracja nadziei”.
PROGRAM OGÖLNOPOLSKI:

G,03 — Muzyka, 6,36 — Muzy­
ka, 8,36 — Przegląd prasy, 8,43
— „Radioprobłemy” 8,55 —
Chwila muzyki, 9,40 — Orkie­
stry rozrywkowe, 10,00 — Mu­
zyka ludowa, , 11,40 — Melodie 
rozrywkowe, 12,10 — Poranek
symfoniczny, 13,15 — „Rzeczy
ciekawe” felieton E. Zusin,
13.35 — Śpiewa Zespół Pieśni
i Tańca „Warszawa”. 13,50 —
Koncert życzeń, 15,00 — Dla 
dzieci „W pustyni i puszczy”
— cz. I słuch. H. Januszew­
skiej,- 16,27 — Koncert chopi­
nowski, 17,00 -- Wiadomości,
17,05 — Korespondencja z za­
granicy, 17,15 — Odtworzenie
publicznego koncertu rozrywko­
wego, 19,00 — „Warszawa w no­
cy —• słuchowisko wg wode­
wilu Cyryla Danielewskiego, 
20,30 — Rewia piosenek, 21,00.— 
Stan pogody i dziennik wie­
czorny, 21,17 — Wiad. sporto­

we 1 wyniki „Toto-Lotka”, 21,40 trzyk dla przedszkolaków. 15.1#
U1 r> "i rn'lrioctt'i tmOCYfl O 9.5 9(1 ——• . PPODS 'Rlll** —*■ flllYl Z SCfli— Gra orkiestra taneczna, 22,20 
Ogólnopolskie wiad. sporto­

we, 22,50 — Melodie operetko­
we Jakuba Offenbacha, 23,10 —

„Pecos Bill” — film z serii 
Disneyland. 16.00 — Niedzielna 
biesiada. 17.00 — Nie bądźmy 
dziećmi. 19.00 — Młodzieżowe

nie
Muzyka taneczna, 23,50 — Ostat istudio poetyckie. 19.30 Dzień

nik. 20.15 — „Rok pierwszy” -* 
film fabuł. prod, polskiej. 21.40 

Film krótkometrażowy. 22.00 
Wiadomości sport. 22.20 —

„Bo u nas z końcem kwiet­
nia” — program satyryczny. 
23.05 — Omówienie programu.

V.PONIEDZIAŁEK 1. 61 r.

wiad.
na dzień 1 maja 1961 r.
(poniedziałek — święto)

PROGRAM LOKALNY 
8,05 — „Miasto i ludzie”, 12,10 

— Pochód 1-majowy, 17,35 —
„Wiązanka czerwonych goździ­
ków”, 18,00 — Muzyka, 18,30 — 720 — Neptun. 7.25 — BezpO'
Kronika studentów, 20,00 — Ser średnia transmisja, z uroczysto- 
wis rybacki, 20,02 — Magazyn 'ści pierwszomajowych w Zwiąż 
dnia, 22,40 — Wiad. sportowe. !ku Radzieckim. Transmisja o-
__ _ . ... ibejmuje: reportaż z Leningradu
PROGRAM OGÖLNOPOLSKI: :oraz defiladę na Placu Czer-

0,00 — „Międzynarodówka” i -wonym w Moskwie. 9.55 —
specjalna zapowiedź, 6,03 — Transmisja wiecu i pochodu
Muzyka, 8,36 — Przegląd pra- • pierwszomajowego z Warszawy, 
sy, 8,45 — „Przez świat idące 13.35 — przerwa. 14.15 — Klub 
wołanie” —• wiersze rewo!ueyj- Myszki Miki. 15.00 — Estrada
ne portów polskich, 9,15 — poetycka. 15.40 — Historia Wy-
Pieśni rewolucyjne i marsze, scigu Pokoju — teleturniej. 
9,55 —1 Transmisja uroczystości 16.40 „Spotkanie z Ewą’ — 
1-majowych, 11,00 — Polska mu ;fdm^ prod, 
zyka ludowa, 13,00 — Śpiewa ,
„Mazowsze”, 13,20 — „W Jezio­
ranach’
radiowej, 13,50 — Koncert ży

TV — W-wa. 17.10
Program rozrywkowy. 17.50 
TV Studio Literack;e. 13.23

_,„ „■.i.j.i.i.i — „Kuiisv wielkiej trasy” —ode. wiejskiej pow. rep(^’t?ż> j8 55 _ Koncert Cho-
19.30 — Dziennik,

czeń, 15,00 - Dla dzLń słu- Wesoła orkiestra” -
chowisko „W pustyni 1 w pusz- fabuł. prod, angielskiej,
czy _ wg powieści Henryka 21.45 _ ostatnie, wiadomości + 
Sienkiewicza, cz. II, IM® wiadomości sportowe. 21.50 —• 
Koncert chopinowski, 17,00 — omówienie programu. 
Wiadomości, 17,15 — Fragmenty 

oper, 19,GO — „Nie ma krwi 
na pokładzie” — słuchowisko,
19,37 — Utwory skrzypcowe,
20,30 — Muzyka, 21,00 — „1 Ma­
ja W kraju i na świecie”, 21,26 
— Wiad. sportowe, 21,30 — Me­
lodie baletowe, 21,40 — Koncert 
muzyki operowej, 22,20 — Ogól OKULARY w beżowym etui, 
nopolskie wiad. sportowe, 22,50 znalezione przy Placu 1 Maja 

• Muzyka tanecznia, 23,50 — w Gdańsku, PORTMONETKA
Ostatnie wiadomości. drobną sumą pieniędzy i świa­

dectwem szczepienia na naz­
wisko Pauli, ny Berezowskiej, 
KOSMETYCZKA, w której m. 
in. znajduje sie legitymacja 
rencistki — Zofii Pawelec są 
do odebrania w „Śmiało 1 
szczerze”. Ponadto posiadamy 
wyłowioną z Raduni przez Ma­
rianka Wiśniewskiego, Tadzia 
Kwaska i Henia Bednarka, 
uczniów Szkoły Podstawowej 
nr 57 w Gdańsku, LEGlTYMA-

SOBOTA — 29. XV. 61. r.
15.45 — Neptun. 15.50 — Spra­

wozdanie z meczu piłki noż­
nej CSRS — Meksyk. 17.35 — 
„Ząb rekina” film. fabuł, pro­
dukcji radź. 18.55 — TV kurs 
motorowy. 19.15 — Program ty­
godnia. 19.30 — Dziennik. 20.05 
— Pegaz. 20.35 — „My z Cham- 
pignol” — film fabuł, produk­
cji francuskiej. 21.55 — Ostat­
nie wiadomości + PKF. 22.10 — 
Program rozrywkowy. 23.00 — 
Omówienie programu.

NIEDZIELA — 30. IV. 61 r. V
14.35 — Neptun, 14.40 — Tea-

CJĘ UPBEZPIECZENIOWĄ na 
nazwisko Stanisław Lanczewskl.

Andrzejek Skoczypiec, zam. 
przy ul. Abrahama 28 m. 6. 
Gdynia, znalazł w dniu 27 bm. 
naprzeciwko Prezydium MRN 
DWA KLUCZE na metalowym 
kółeczku.

Skład i druk; GDAŃSKIE 
ZAKL. GRAF. w Gdańsku

ZariŁ^946^-^jG^5#

* * “ ■ * ‘ PDT SOPOT, II piętro -
przecenione ►
OBUWIE — WEŁNA — BAWEŁNA ►

1891-K l
j Okazja taniego zakupu
łrPTTmmmrTu

CCJesteś tw?$stą - cxytaf „ŚWIATOWID
Chcesz być turystą — czytaj „ŚWIATOWID" ! 
Interesują Cię wędrówki po kraju i zagra­
niczne wycieczki —■ czytaj „ŚWIATOWID ’ !
Pieszo czy samochodem

zawsze ze „ŚWIATOWIDEM !

1793-K

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W GDYNI

zawiadamia, że w okresie sezonu letniego
CZYNNA BĘDZIE 
na Przystani Żeglugi Gdańskiej 
w GDYNI, Al. Zjednoczenia 2

RESTAURACJA i KAWIARNIA
RESTAURACJA nasza nastawiona będzie ni© tylko na obiady 

i kolacje, ale również wydawać będzie o bogatym asortymen­
cie śniadania i dania na zamówienie. Poza tym obsługiwać 
będzie wycieczki, bankiety, przyjęcia okolicznościowe. Lokal 
czynny od godz. 6 do 2 rano — codziennie dansing od go­
dziny 20.

KAWIARNIA czynna będzie od godz. 8 do 23, specjalność: śnia­
dania po wiedeńsku, firmowe napoje chłodzące, lody i ciastka 
własnej produkcji.

Poza tym PSS Gdynia stawia do dyspozycji P. T. Klienteli 
dobrze zac>atrzope bufety na wszystkich statkach żeglugi przy­
brzeżnej, bar na Helu, vis a vis wyjścia z przystani oraz zapra­
sza do restauracji i kawiarni na m/s „MAZOWSZE”.

1964-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI
)MEK dwa pokoje z ku 
nią wraz z działką 1100 
?trów sprzedam. Rumia, 

Marynarska 22 b Kowal 
G-48913

4,80 HA w tym połowa 
łąk z zabudowaniami _ — 
sprzedam. Gdańsk - Lip­
ce, Jedności Robotniczej 
S37. G-49616

WILLĘ 4 pokoje, weran­
da, garaż, telefon z wszel 
kinu wygodami, parcela 
1100 m biisko dworca (8 
min.) Rumia sprzedam. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdynia pod „S-48861”.

•G-48861

DOMEK jednorodzinny» 4- 
izbowy sprzedam. Gdynia 
11 ul. Jastrzębia 16.

G-48841

DOMEK, zabudowania go 
spodarcze, duży ogród — 
sprzedam. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki” Gdynia pod 
„S-48881”.____________G-48881
3 HA sadu własność hipo 
teczna, teren ładny sprze­
dam. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod 
„49547”. G-49547
OKAZJA: domek, 1,5 ha
ziemi własność autochtona 
pilnie sprzedam. Sztum, 
Pole, Łąkowa 20 Poznań­
ski, G-49565

DOMEK jednorodzinny ku 
pię Oferty „Dziennik Bat 
tveki” Gdańsk pod „49546” 

G-49346
DOMEK jednorodzinny — 
sprzedam. Rumia, Mary­
narska 12 Brunath, obok 
kina. G-48885
DOMEK jednorodzinny w 
Gdyni kupię. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” Gdy 
nia pod „S-48896”.

G-48896

KUPNO

DESKI szalunkowe używa 
ne kupię. Orłowo, Mysło- 
-wicka 19 godz. 16 — 19.

G-49608
TRANZYSTORY większej 
mocy (od 10 W) kupimy. 
Tel. 429-08 godz. 9 — 15.

G-49550
TERMOSY i kiosk do lo­
dów kupię. Wrzeszcz, 
Grunwałdzka 185/1.

G-49632

SPRZEDAŻ
SAMOCHÓD „Gaz 67” OSO 
bowy sprzedam lub za­
mienię na „Jawę” lub 
„Junaka”. Orunia, Zawiej 
ska 15a m. 1.

G-49336
KOTŁY do etażowych 
ogrzewań z kuchni i wol 
nostojący, podgrzewacz z 
wężownicą dla domów
jednorodzinnych ewentual 
nie z montażem sprzedam. 
Tadeusz Łaszczewski, — 
Puck, Nowotki 14 tel. 330.

P-752
PIANINO krzyżowe/ płyta 
metalowa sprzedam. — 
Wrzeszcz, oficyny Narodo 
wego Banku Polskiego, 
parter. G-49588
PIANINO czarne, dobre 
sprzedam tanio. Gdynia,
ul. Grottgera 17a.

G-48910
SAMOCHÓD //Mercedes” 
tanio sprzedam. Orłowo,
ul. Wielkopolska 20.

G-48911
,/JAWĘ” 250 "sprzedam. - 
Gdynia, ul. Starowiejska 
8 w podwórzu.

G48912
PSZCZOŁY, 4 ule sprzedam 
Orłowo, Olgierda 84 pętla 
trolejbusowa 23.

G-48914
fÓO NIOSEK zielononó­
żek, 1-roczne, z ogrodze­
niem 3000 m kw., możność 
trzymania lisów i norek 
tanio sprzedam. Obłuże. 
ul. Kuśnierska 48a.

G-48901
OKNA nowe 150 X 140 — 
sprzedam. Wrzeszcz, Chrza 
nowskiego 45 m. 9 po 16.

G-43605
MASZYNĘ krawiecką — 
zyg-zag sprzedam. •
Gdańsk - Orunia, Sando­
mierska 16 a m. 6.

_________ G-49606
PIANINO brązowe, warto 
ściowe pilnie sprzedam 
13.000 — (raty niewyklu­
czone). Tel. 399-16,

G-49619

PRZETARGI I LICYTACJE

Zakłady Mechaniczne im. Gen. K. Swierczew 
skiego w Elblągu, ul. Stoczniowa 2 ogłaszają 
przetarg nieograniczony na sprzedaż wozów 
konnych na pneumatykach:

1. wóz nr 1 cena wywoławcza — 4.860 zł
2. wóz nr 2 cena wywoławcza — 4.185 zł
3. wóz nr 3 cena wywoławcza — 4.185 zł
4. wóz nr 4 cena wywoławcza — 4.320 zł
5. wóz nr 5 cena wywoławcza — 5.130 zł
6. wóz nr 6 cena wywoławcza — 5.265 zł
7. wóz nr 7 cena wywoławcza — 4,455 zł

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, prywatne i osoby 
fizyczne*.

Zainteresowani przed przetargiem wpłacą do 
kasy „Zamechu” wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej.

Przetargi odbędą sie: I 8 maja 1961 roku. II 
18 maja 1961 r., III 29 maja 1961 r

Przeznaczone do sprzedaży wozy można oglą­
dać w dni powszednie od godz 8 — 12 w dziale 
transportu (bud. nr 15).

Bliższych informacji udziela tel. dział trans­
portu — „Zamech” nr 27-01 — 6, wewn. 224. — 
1972-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożyw­
czego — Hurtownia w Gdyni, ul. Jana z Kol­
na nr 24-26 — zatrudni od zaraz 4 akwizyto­
rów — wymagane średnie wykształcenie oraz 
praktyka w handlu. Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu. Oferty przyjmuje sek­
cja personalna. 48918-G

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Gdyni 
zatrudni od zaraz kierowników sklepów branży 
spożywczej z praktvka i odpowiednimi kwali­
fikacjami. Zgłoszenia kierować: Gdynia, ul.
Abrahama nr 103 — dział kadr, pokój nr 15. 
48869-G

Stolarzy meblowych zatrudni natychmiast Spół­
dzielnia Pracy Stolarzy w Sopocie, ul. 20 Paź­
dziernika 733a. 49645-G

Gdyńskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego — Gdynia, ul. I Armii Wojska Polskie­
go nr 13 zatrudni od zaraz: tynkarzy, monta­
żystów rusztowań rurowych, zbrojarzy, lastry­
karzy, cieśli i robotników niewykwalifikowa­
nych. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego ora 
cv w budownictwie. 1884-K

„OCTAYIĘ SUPER” po
dotarciu sprzedam. —
Gdańsk, Zakopiańska 60
m. 2. __ G-49615
MOTOR „DUrkopp” z przy 
czepą dobry (4.000) pilnie 
sprzedam. Wrzeszcz, Grun 
waldzka 118.____ G-49618
„FIAT 1100” — 4-osobowy 
po remoncie, nowa tapi- 
cerka sprzedam. Wrzeszcz, 
Marchlewskiego 3/2.
________________ __ 0-49621
„WARSZAWĘ” stan bar­
dzo dobry sprzedam. — 
Wrzeszcz. Lelewela 20 m.
2._____ G-49651
WFM fabrycznie nowy — 
sprzedam. ' Nowy Port,
Na Zaspy 12.________G-49655
RODOWODOWE owczarki 
niemieckie oraz polskie 
owczarki nizinne białe z 
metryczkami piękne szcze 
niaki sprzedam. — Tel. 
524-63, G-49564

WAPNO, cement, cegły, 
dziurawka, siatki ogrodzę 
niowe, hodowlane, donicz 
ki, linoleum poleca skład 
Gdańsk - Wrzeszcz, Grun 
waldzka 43 tel. 415-22.

_______________ G-49674
MOTOR K-55 tanio sprze­
dam. Wrzeszcz, Karłowi- 
cza 61 B/5.___________G-49627
KREDENS, serwantkę, łóż 
ka, stół sprzedam. Oliwa, 
Bitwy Oliwskiej 9/1.

G-49628
SA MO CHÓD ~ Fiat 1100”' i 
motocykl WFM sprzedam. 
Gd. - Oliwa, ul. Głogow­
ska 8 (pętla tramwajowa 
linii nr 12). G-49631
WYTWÓRNIA poleca su­
premę 3 i 5 cm każdą ilość 
pierwszy gatunek po ce­
nach niskich. Wrzeszcz, 
ul. Kuba cza 21 tel. 428-34 
przy ul. Mickiewicza.

G-49633

KURCZĘTA różnych ras 
różnego wieku sprzedaje 
hodowla Wrzeszcz, Gru­
dziądzka róg Marksa, do­
jazd 13, 14 do końca, ba­
rak za tuczarnią drobiu 
w kierunku Brzeźna.

.___ ________ G-49634
„SKODĘ” 1101 sprzedam. 
Oliwa, Beniowskiego 28 
tel. 360. _ _ G-49639
„FORD” 1,5 ton po remon 
cie tanio sprzedam. Oru­
nia, Dworcowa 24/5.

Cr—49640
ÄVO-Simson sprzedam. — 
Tel. _435-25.__ G-49641
PSZ CZÓŁ Y,~ kajak „Pax ’ ’ 
z silnikiem Timmler — 
sprzedam tanio. Wrzeszcz, 
Dekerta 5/4 tel. 421-73.

G-49643

LOKALE

ZAMIENIĘ pokój 15 m, 
co, wspólna kuchnia, wy 
gody, (jedna osoba) So­
pot na takie Gdynia. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdynia pod „S-48909”.
_______________ G-48909
ZAMIENIĘ 2,5 pokoju, ku 
chnia, łazienka, piece, te­
lefon, I piętro, 75 metrów, 
ogród warzywny Gdynia 
na 3 pokoje, kuchnia, ła­
zienka, co, nie wyżej niż 
II piętro śródmieście — 
Gdyni, Orłowa, Sopotu. — 
Zwrócę koszty remontu. 
Wiadomość; telefon 55-02.
_____ ____________ G-48924
POKOJU trzyosobowego z 
łazienką wzgl. całego inie 
szkania w pobliżu morza 
od 1 lipca do 15 sierpnia 
poszukuję. Podać dokład­
ne szczegóły oraz możli­
wości wyżywienia. Oferty 

• 28862 „Prasa’” Kraków,
Wiślna 2._________  K-1832
MIESZKANIE dwupokojo 
we w Gdańsku lub Wrze­
szczu wydzielone kupię. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „49389”.
_______ __ __ G-49382 !
ZAMIENIĘ jednorodzinny 
domek z ogrodem 3 poko 
je z kuchnią na 2 lub 3 
pokoje. Gd. - Ołszyn.ka, 
ul. Szarotki 7. G-49535
DOMEK jednorodzinny, — 
duży ogród zamienię na 
jeden pokój, kuchnia. — 
Gdańsk - Olszynka, Szarot 
ki 9. G-49543
PŁYWAJĄCY zamieni 2 
pokoje, kuchnia st. bu­
downictwo centrum — 
Wrzeszcza na 2 pokoje, 
kuchnia, wygody w no­
wym budownictwie — 
Wrzeszcz lub Gdańsk. Do 
płacę. Oferty „Dziennik
Bałtycki”
„49659”.

Gdańsk pod 
G-49659

P R A C A
GOSPOSIA potrzebna. —
Gdynia - Chylonia, ul.
Osowska 5.

G-48880
CZELADNIKA do szycia 
torebek damskich przyj­
mę. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod
„49607”. __ G-49607
MŁODA fryzjerka - maili 
curzystka szuka posady 
może być na wyjazd, oii 
wa, Polanki 125/23.
________  G-49S23
POMOC do dziecka star­
sza może być ze wsi oraz 
uczennica potrzebna, Oli 
wa, Kaprów 11 zakiad fry 
zjerski. G-49624

SOLIDNA, kulturalna oso 
ba potrzebna do pomocy 
w gospodarstwie domo­
wym i przy dzieciach. — 
Zgłoszenia od godz. 10 So 
pot, Mickiewicza 18.

G-49656
MURARZ dorywczo po­
trzebny najchętniej eme­
ryt. Zgłaszać tel. Oliwa
298.   G-49660
KRAWCOWA mistrzyni — 
przyjmie pracę. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” Gdy 
nia pod „S-48906”.

_ G-4890S
DWOC1I chłopców do nau 
ki przyjmę. Gdynia, Święto 
jańska 62 Wytwórnia Cza­
pek, Wrotek.

________G-48907
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia, Świętojańska
47 m. 8. __ _ _G-48908
POMOC do małego domu 
potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia Gdynia, Szenwalda 13 
m. 6 tel. 60-38 od godz. 11.

G-48931
OSOBY uczciwej do zaję­
cia się domem (1 dziec­
ko) poszukuję. Referencje 
konieczne. Sopot, Mickie­
wicza 42 I p. od godz. 18.

G-48917
POMOC do dziecka po­
trzebna. Wiadomość: Gdy
ma, Sieroszewskiego 16a.

____________ G-48925
POMOC do dziecka, lek­
kich prac na kilka godz n 
dziennie potrzebna. So­
pot, Sikorskiego 7.

G-43928
EMERYTKA uczciwa zna­
jąca kuchnię szuka pra­
cy w domu kulturalnym. 
Ofeity „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdynia „S-48929”.

G-48929
POMOC domowa potrzeb­
na na stałe lub przycho­
dząca Oliwa, Bażyńskiego 
39. ________ G-49608
SPRZĄTACZKA do plena 
nü zaraz potrzebna. — 
Gdańsk, ul. Głęboka 1.

G-43S75
POMOC domowa do leka­
rza potrzebna (dwoje dzla 
ci). Referencje. Gdansk - 
Siedlce, Kartuska 63 65, II 
piętro. G-49644

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób we 
nerycznych, skórnych, — 
płciowych dr Lipiński, So 
pot, Sawickiej 5, tel. 
512-87 G-49636

RÓŻNE

POSIADAM koncesję na 
roboty hydrauliczne - ocze 
kuję propozycji. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod „S-48859”.
______________________G-48837
GREMPLUJĘ wełnę, wa­
tę (stare kołdry) oraz wal 
nę wtórną. Wrzeszcz 
Targowisko. G-49557
W RABCE przyjmuję dzie 
ci na leczenie klimatycz­
ne. Stawska. Rabka, Koś­
ciuszki 27 willa „Wera”.

K-1971
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Cieszymy sią 
Nasze ZOO

W krajowej
Dziś załoga pracowników 

Ogrodu Zoologicznego prze­
żywa swój wielki dzień: na 
uroczystej akademii 1-majo­
wej nastąpi wręczenie na­
grody Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej z okazji 
zdobycia II miejsca w skali 
krajowej w międzyzakłado­
wym współzawodnictwie 
pracy. NagToda w wysoko­
ści 5 tysięcy złotych rozdzie 
łona zostanie między najbar 
dziej zasłużonych pracowni­
ków' Ogrodu.

Ale nie to jest najistotniej 
sze dla. załogi. Najbardziej 
cieszy ją fakt, że ofiarna, 
pełna oddania praca dla do 
bra i rozwoju tej placówki 
jest taik uznawana przez 
władze resortowe, że tak wy 
soko ocenia się jej rezulta­
ty.

Bo warto przypomnieć, że 
nasze Zoo, istniejące zaled­
wie 6 lat po raz czwarty 
zdobywa czołową lokatę w 
kraju: w 1957 r. zyskało II 
miejsce, w 1958 — I miej­
sce, w 1959 — ponownie dru 

. gie, wreszcie za rok minio­
ny . — również II miejsce. 
Świadczy to o tym, że am­
bitna praca załogi daje e- 
fekty, że Zoo rozwija się i 
rozrasta we właściwym kie

i gratulujemy! I Młodą Gdynia w czynie 1-mafowym

Żeby było pięknie,
radośnie i świątecznie...

raz czwarty
czołówce

Gdyńska załoga 108 
najlepsza w kraju
♦ W dniu dzisiejszym za
♦ łoga TOS z gdańskiego 
t okręgu ma miłą uroczy- 
% słośe. A mianowicie o- 
$ trzyma nagrody pienięż-
♦ ne i po raz drugi już pro
♦ porzee przechodni za u- 
5 zyskanie I miejsca we 
ę współzawodnictwie mię- 
t dzy okręgowym.
♦ Współzawodniczyły za- 
£ łogi TOS z całej Polski

tzn. z dziesięciu okrę­
gów. Na jlepsze wyniki, a 
bierze się pod uwagę m. 
in. wydajność pracy, uzy 
skaną akumulację, stoso­
wanie postępu technicz­
nego, BIHP — w drugim 
półroczu ub. roku ma 
właśnie okręg gdański.

Najlepszą spośród sta­
cji obsługi w okręgu 
gdańskim jest stacja nr 
10 w Gdyni. Drugie miej 
see zdobyła Oliwa.

Proporzec przekaże 
Gdańskiemu Okręgowi 

Z TOS z Lublina. Uroczy- 
$ stość odbędzie się w cza- 
1 sie akademii pierwszo 
J majowej w świetlicy 
£ gdyńskiej TOS. t)

---------- m—-

Letnie kreacje 
szyjemy same

Pożyteazną działalność pu-md- 
nictwa krawieckiego prowadzi 
dla swych członkiń Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców. 
Na kursach kroju i szycia co 
miesiąc s'zlkolą się setki kobiet, 
zdobywając tak przydatną w 
gospodarstwie domowym u- 
miejętność „obszywania” naj­
bliższych. M. in. Społeczna Po 
radnia Krawiecka PSS w Oli­
wie przy ul. Piastowskiej 40 
w najbliższych dniach (5 ma­
ja) rozpocznie kolejny kurs 
kroju, szycia i modelowania 
I i II stopnia. Każdy z kur­
sów obejmuje 50 godzin wykła­
dów oracz zajęć praktycznych.
I jeszcze jedno: Społeczna Po­
radnia Krawiecka PSS w Oli­
wie udziela bezpłatnie wszel­
kich porad z zakresu kroju i 
szycia codziennie w godz. od
II do 18. W tych też godzi­
nach uzyskać można wszelkie 
informacje i zapisać się na naj 
bliższy kurs kroju, szycia i 
modelowania. (kr)

runku, że w pełni wykorzy 
stu je się tu niepowtarzalne 
walory naturalne terenu 

Ten rok będzie dla Ogro­
du rokiem przełomowym: 
wkracza on w stadium'pla­
nowej i perspektywicznej 
rozbudowy zgodnej z nowo­
czesnymi wymogami w tej 
dziedzinie. Kończy się zatem 
prowizorka, rozpoczyna zaś 
inwestycje trwałe i nowo­
czesne.

Cieszymy się z sukce­
sów naszego „pupila”, ser­
decznie gratulujemy i ży­
czymy pomyślnej i pełnej 
realizacji pięknych pla­
nów rozwoju. Jednocześ­
nie wyrażamy nadzieję, że 
Zoo nadal cieszyć się bę­
dzie poparciem zarówno 
władz miejscowych jak i 
całego społeczeństwa Wy­
brzeża. E.

A apel społecz­
nego komitetu 
upiększania mia 
sta, odpowiedzią 
Ja cała młoda 
Gdynia, podej­

mując zobowiązanie pierw 
szomajowe: porządkujemy 
Gdynię poczynając od 
najbliższego otoczenia szko 
ły.
Wszystkie szkoły zaczyna­

jąc od podstawowych na 
licealnych skończywszy wy 
ruszyły w piątek uzbrojone 
w łopaty i grabie, a nie­
rzadko w miotły i ścierki 
do generalnych porządków, 
chcąc by na 1 maja Gdynia

kiej obiecało przywieźć 
ziemię, nauczycielka wy­
stara się o nasiona trawy 
i w ten sposób teren przy-

ły dziełem plastyków. Sze­
reg zakładów pracy wyko­
nało w czynie społecznym 
oświetlenie ulic i zmegafo-

szkoiny uzyska estetycz- nizowanie miasta. ŻEBY
BYŁO PIĘKNIE, RADOS 
NIE, ŚWIĄTECZNIE.

(t)
Zdjęcia Wł. Nieżywiński

ny wygląd.
Szkoła nr 3 przy ul. Wi- 

tomińskiej wysprzątała ład­
nie boisko i ulicę. Koło 
ogrodników, które przyrzek­
ło kierować zajęciami ogro 
dniczymi dzieci, dostarczyło 
600 sadzonek bratków. Dzie 
ci posadziły je już w skrzyń 
kach ozdabiając szkolne ok­
na.

Fotoreporter uchwycił wiaś 
nie moment gdy „armia po-

Czy konierznie 
z drugiego końca

miasta ?
Dziwne są obyczaje w 

zaopatrywaniu sklepów. 
Na przykład sklep spożyw 
czy przy ul. Narutowicza 
41 w Gdyni (Wzgórze No 
wołki) otrzymuje rano 
bułki z pobliskiej piekar­
ni przy ul. Dzierżyńskie­
go. Aje chleb przywozi się 
dopiero o 9 i z... Chylo­
ni), czyli z drugiego koń-

gi.
?T'
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była już czysta i ” przystro- rządkowa” w sile 9 dziew- 
jona w zieleń, kwiaty i f!a-i^P,nes 1 c^iopcow ze Szkoiy
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Wsoiotę« Gdańsku 
w niedzielę w G lyni 
„Sukienna dla W‘
Wojew. Agencja Imprez Ar­

tystycznych w Sopocie 1 
tt. H. P. o. w Gdańsku za­
praszają na imprezę pt. „Su­
kienka dla Ewy”. Udział bio­
rą: piosenkarka Radia Łódzkie 
go Wiesława Orlewicz, popular 
ni piosenkarze Janusz Gniat­
kowski i Jan Danek, humory­
sta i konferansjer Leszek Mi­
kułowski i orkiestra pod dy­
rekcją Juliusza Skowrońskiego.

W czasie trwania imprezy 
odbędzie się Wielki Pokaz Mo­
dy organizowany przez WIIPO 
w Gdańsku. Urocze modelki 
łódzkie zademonstrują publicz­
ności najnowsze modele wio­
senno - letnie, które można 
będzie nabywać w sklepach 
MHD,

Impreza w Gdańsku odbędzie 
się ^ w sali kina „Panorama'' 
dziś (w sobotę) dn. 29. IV. 
1961 o godz. 20.15. W Gdyni im­
preza odbędzie się w sali Za­
kładowego Domu Kultury ZPG 
przy ul. Polskiej o godz. 19.

Bilety wstępu nabywać moż 
na w przedsprzedaży „Orbisu”, 
w kinie „Panorama” i w se­
kretariacie ZDK w Gdyni przy 
ul. Polskiej. Kasy na miejscu 
czynne będą od godz. 17.

0 tym wario wiedzieć

I tak np. młodzież ze 
szkoły przy ul. Nowogrodz­
kiej podzielona na male 
grupy pracowała przy po­
rządkowaniu sąsiadujących 
podwórek, zgrabiając śmie­
je i gruz w pryzmy, któ- 
're później MPO wywiezie.

Przykład pracujących 
dzieci dobrze podziałał na 
dorosłych, którzy również 
włączyli się do pracy, za-

V?

Podstawowej nr 19 na Wzgó 
rzu Nowotki rusza w teren. 
Ci dwaj chłopcy na zdjęciu 
spulchniają skamieniałą sko 
rupę wokół drzewka. Pod ob 
ne zajęcia miały uczennice 
ze szkoły nr 18 przy ul. 
Krasickiego. Dostały pod 
opiekę rejon ulicy Święto­
jańskiej i tam okopały 
wszystkie drzewka.

Liceum II im. Adama Mic 
kiewicza spotkaliśmy przy 
pracy przed muszlą na pla­
cu Grunwaldzkim. Tu wie­
le zrobiła młodzież ze Szko 
ly Rybołówstwa Morskiego. 
Za ich przykładem powinna 
pójść Szkoła Morska, która 
dotąd jeszcze się nie włą­
czyła do ogólnej akcji.

Niektóre szkoły jak np. 
z Witomina nadesłały już 
na ręce przewodniczącego 
Prezydium MRN i zarazem 
przewodniczącego Społecz-

ca miasta. A może z pie­
karni przy ul. Dzierżyń­
skiego wozi się na Chyło 
nię? (t)

Złota Brama
i śmietnik

Tr\/chę dziwne zestawie 
nie, kile tak właśnie jest 
w Gdańsku. Przed dwoma 
tygodniami rozebrano
szpetny parkan przy na­
rożniku ul. Bogusławskie­
go i Długiej obok Złote) 
Bramy, a doły po zburzo 
nym domu zasypano zwie 
zionym gruzem. Niestety, 
nie uporządkowano tere­
nu do końca, zostawiono 
na placyku wyrwy, gruz i 
śmiecie. A tak ładnie wy 
glądałby wjazd na ul. Dłu 
gą, gdyby na placyku za 
miast śmieci był zielony 
trawnik. (t)

, - &
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Barbara Stopyra i Andrzej Pietras
T O fakt, ale tylko niektóre 
1 z przewidzianych public* 

nych dyplomów instrumental 
nych i wokalnych sopockiej 
PWSM odbywają się ,,napraw- 

-------------------------- i______
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Interesujące
wystawy

29 bm. w pawilonach CBWA 
w Sopocie będą otwarte cie­
kawe wystawy: Gdańsk i Gdy 
nia W fotografice BOLESŁA­
WY i EDMUNDA ZDANOW­
SKICH oraz malarstwo JERZE 
GO SKREBECA. 30 bm. w sa­
lonie wystawowym w Gdyni 
(ul, Derdowskiego róg Święto­
jańskiej) zobaczymy wystawę 
fotografiki BENEDYKTA JE- 
RgECtO DORYSA. Otwarcie wy 
staw o godz. 17, wystawy czyn 
ne będą do 21 maja codzien­
nie z wyjątkiem poniedziałków 
od godz, li do 19,

TEATR „WYBRZEŻE”
...informuje, że przedstawie­

nia sztuk: „Królowa przedmie­
ścia” (w Gdańsku) i „Hiszpa­
nie w Danii” (w Sopocie), w 
sobotę 29 bm. rozpoczynają się 
o godz. 20.
UWAGA!

1 maja członkowie oddziału 
gdyńskiego Związku Inwalidów 
Wojennych zbierają Się o go­
dzinie 9.15 przy ul. Obrońców 
Wybrzeża (róg Świętojańskiej), 
Natomiast ZBoWiD z gdyńskie­
go oddziału zbierają się w tym 
samym punkcie o godz. 9.30.
RAJD NA RATY

W najbliższą niedzielę 30 bm, 
spotykamy się na trasie dru­
giego etapu rajdu na raty, or­
ganizowanego przez koło PTTYC 
„Mewa”. Wyjazd z Sopotu o 
godz. 8.11, zbiórka na peronie 
kolejki elektr. o godz. 8.50 w 
Chylonii. Długość trasy — 25 
km, powrót o godz. 19.30. Koszt 
wycieczki 11 zł.
W PONIEDZIAŁEK

...1 maja o godz. 18 w Klu­
bie Morskim w Gdyni odbę­
dzie się koncert 1-majowy. U- 
dział wezmą: Krystyna Kulm, 
Jerzy Podsiadły, Grzes’aw Wie 
likaniec, Wojciech Szmaj, Ka­
zimierz Talarczyk, Laura Po­
pławska. Słowo wiążące — 
Eryk Kulm. Wstęp dla człon­
ków klubu bezpłatny.
DZIŚ

...29 bm. o godz. 18 w Pań­
stwowej Szkole Muzycznej przy 
ul. Szenwalda w Gdyni odbę­
dzie się koncert solistów w wy 
konaniu profesorów szkoły. W 
programie utwory Chopina, 
Brahmsa, Wieniawskiego. Do­
chód przeznacza się na budo­
wę szkół 1000-lecia (wsten 10 
złotych),

ezęll malować płoty I po­
rządkować otoczenia swych 
domów.

O swyeh podopiecznych 
nie zapomniały komitety 
opiekuńcze. Przedsiębior­
stwo Wodno - Kanaliza­
cyjne, które patronuje 
szkole przy ul. Now ogrodź

mm
nego Komitetu upiększania 
miasta inż. Wójcika rados-jl 
ny meldunek: ZOBOWIĄ
ZANIE PIERWSZOMAJO 
WE WYKONANE.

Rodzice mogą być dumni 
ze swych synów i córek. 
Obok dzieci pracowali zresz 
tą nad przystrojeniem mia­
sta i dorośli. Dekoracje wy 
staw, skwerów i domów by

Świąteczne widowiska
w „Miniaturze“

Na dzień 30 bm. 1 ł mäja 
teatr Miniatura — przygotowu­
je 3 przedstawienia, które od­
będą się w siedzibie teatru 
przy ul. Grunwaldzkiej nr IG. 
Kto nie widział jeszcze pełnej 
poezji wschodniej baśni Bole­
sława Leśmiana pt. „Zaklęty 
rumak” interesującej zarówno 
dzieci, jak i dorosłych, może 
obejrzeć to barwne widowisko 
w niedzielę 30 bm. o godz, 11.

Dzieci młodsze teatr zapra­
sza tegoż dnia o godz. 15 na 
spotkanie z „Dziadkiem Zmruż- 
Oczko”, który pojawi się na 
scenie w bajce opartej na wąt­
kach baśni J. Ch. Andersena.

W dniu 1 maja o godz. 13 
mali widzowie mają okazję zo­
baczyć „Balladę o złotym ko­
gucie” Hanny Januszewskiej i 
balladę „Pod zielonym jawo­
rem”«

prasowa
poświęcona 
problemom 
żeglarstwa 
morskiego
Dziś (29 bm.) w gmachu 

„Arki” przy ul. Waszyngto 
na w Gdyni odbędzie się 
konferencja prasowa z udzia 
łem dziennikarzy z całej} Na
Polski poświęcona próbie- scenki rodzajowe, eharakte

Muzeum Pomorskim
ystawa prac

laniela “ ‘
W związku z „Dniami Oś­

wiaty, Książki i Prasy” Mu 
zeum Pomorskie w Gdań­
sku otwiera 30 bm. b. cieką 
wą wystawę prac graficz­
nych wybitnego gdańskiego 
artysty XVIII w. Daniela 
Chodowieckiego. Otwarcie 
wystawy wiąże się 'również 
z 160 rocznicą śmierci twór­
cy słynnego „Dziennika po­
dróży do Gdańska w 
1773 r.”. W ekspozycji bę­
dzie można zobaczyć 99 ory 
ginalnych prac Chodowiec­
kiego. Są to prace graficz­
ne przeważnie drobnego for 
matu, będące — jak wiado­
mo — najbardziej ulubioną 
dziedziną jego twórczości, 

obrazkach występują

mom polskiego żeglarstwa 
morskiego. Konferencja ta 
została przygotowana współ 
nie przez Zarząd Okręgu 
Gdańskiego Polskiego Zwiąż 
ku Żeglarskiego i Zarząd 
Klubu Publicystów Mor­
skich SDP. Początek — o 
godz. 11. (i)

Filmy 
a sztuce

rystyczne typy, ilustracje 
do współczesnych książek, 
sceny autobiograficzne, 
współczesne autorowi wyda 
rżenia polityczne itp. Wy­
stawa czynna będzie w 
Gdańsku jedynie przez j 
okres trzech tygodni, a na­
stępnie przeniesiona zosta­
nie w związku z umową o 
współpracy w dziedzinie u- 
powszech niania kultury do 
muzeów w Słupsku i Kosza 
linie na terenie woj. kosza

W niedzielę 30 bm. o godzi- Hńskie£o Przewiduie siP nie li w sali kinowej Museum j rrzewiauje su?
Pomorskiego w Gdańsku wy- również umieszczenie jej w 
świetlone będą filmy: „Jan
Matejko”, „Grunwald” — film 
kolorowy oraz, film rozrywko­
wy. Wstęp tylko dla zwiedza­
jących wystawy muzealne,

innych muzeach woj. gdań 
skiego, a także w pow. do­
mach kultury. I

dę publicznie, tzn. z afisza­
mi, z programami, na praw­
dziwej sali i przy prawdzi­
wej publiczności. Większość 
odbywa się w czterech ścia­
nach — eksheteliku, siedziby 
uczelni.
Czyżby szkoła nie docenia 

3a pełnej prezencji własnych 
osiągnięć? Egzamin na sali 
koncertowej stwarza dopie- 

i ro rzeczywiste warunki e- 
wentualnej przyszłej pracy 
adepta muzyki. Publiczność 
jest najlepszym egzamina­
torem; odpowiedzialność 
przed publicznością niewąt­
pliwie pomoże przygotować 
się wnikliwiej do tak trud­
nego zadania, jakim jest 
występ na prawdziwej estra 
dzie. A poza tym, kilkuna­
stoletnie, cierpliwe, w udrę 
co nieraz prowadzone stu­
dia budzą niezależnie od 
ich rezultatu (który jest 
pochodną wielu różnych 
czynników) — niekłamany 
sżacunek. Publiczny koncert 
dyplomowy będzie więc 
nagrodą — jakże niewspół­
mierną — za ten trud. Bę­
dąc zaś owocem wielolet­
nich studiów koncert taki 
wymaga odpowiednio uro­
czystej oprawy. Urządzajmy 
więc wszystkim absolwen- 

j tom publiczne, uroczyste 
! koncerty dyplomo.we. Nale- 
1 ży im się.
i Klarnecista Andrzej Pie- 
j tras (studio prof. Kazimie- 
I rza Wójcika) i pianistka Bar 
bara Stopyra (studio prof. 
Władysława Walentynowi­
cza) wystąpili na takim wiaś 
nie koncercie. I nie za­
wiedli. Mało. Pietras, to już 
pewnej klasy klarnecista 
(uczestnik międzynarodowe­
go konkursu genewskiego, 
laureat —- ogólnopolskiego). 
Bardzo dobry pod względem 
technicznym, muzykalny i 
kulturalny. Doskonale, pla­
stycznie odczuwa i wykonu­
je muzykę nowszą: Debus- 
sy’ego (I Rapsodia), Ravela 
(Habanera), Lutosławskiego 
(Preludia taneczne),- znacz­
nie słabiej — dawniejszą 
(zduszonym dźwiękiem, bez 
wyrazu sonatę Brahmsa). Po 
siada jednak jeszcze duże 
możliwości rozwojowe.

Pianistyka to chyba najtrud 
niejsza dziś specjalność. Od 
estradowego pianisty wyma­
ga się dziś technicznej akro- 
batyki oraz indywidualności, 
doprawdy „na miarę Fidia- 
sza”. Stopyrzanka grała swój 
pierwszy recital. Trzymała się 
nad podziw pewnie. Jest wca 
le dobrze wyszkolona technicz 
nie. Gra dużym dźwiękiem, 
choć bez większego tempera­
mentu. Z utworów widoczna 
jest duża praca. Interpreta­
cyjnie jest dość surowa. Kla­
syków i Chopina gra niecie­
kawie, o wiele lepiej później­
szych romantyków i muzykę 
nowszą. Niezłymi numerami 
były Arabeska Bebussy'ego, 
Rondo Walentynowicza, etiu­
dy Liszta i Szymanowskiego 
i Allegro barbaro Bartoka.

Zobaczymy się jeszcze w 
następnym recitalu.

Janusz Krassowski

Dla miłośników 
kolarstwa

W celu umożliwienia v. -zy 
stkim nabycia biletów na 
zakończenie III Etapu Wy­
ścigu Pokoju kasa „Bałt - 
Tourist” w Gdańsku przy 
ul. Elżbietańskiej 10 czynna 
będzie również w dniach 30 
kwietnia i 1 maja w go­
dzinach od 9 do 13.

. -----■—-

Z kroniki 
wypadków

Wczoraj w Szkole Podstawo, 
wej nr 3 w Gdyni przy ul. Wi- 
tomińskiej, 10-letni Tadeusz FaJ 
kiewicz zam, przy ul. Olsztyń­
skiej 3C-2 uległ wypadkowi. Do 
znał on złamania lewego uda, 

Ofiarę wypadku pogotowie 
przewiozło do Szpitala Miejskie 
go w Gdyni.

12-letni Tadeusz Popielan 
zam. w Gdyni - Chylonii przy 
ul. Północnej przechodząc 
przez tory kolejowe doznał u- 
razu prawej nogi.

Poszkodowanemu udzielono 
pomocy w ambulatorium pogo­
towia w Gdyni.

W Sopocie została potrącona 
przez samochód 4-letnia Elżbie 
ta Lewandowska zam. przy ul- 
Grottgera 18. Dziewczynka do­
znała złamania podudzia le­
wego i została przewieziona do 
Szpitala Wojewódzkiego w 
Gdańsku.

14-letni Jerzy KadyńskI zam. 
w Gdańsku - Oruni przy ul- 
Jedności Robotniczej 245 jadąc 
wczoraj rowerem uległ wypad­
kowi, doznając złamania obu 
rąk oraz urazu twarzy. Chłop­
ca przewieziono do szpitala.

W Gdańsku - Siedlcach na 
ul. Kartuskiej zasłabł nagle i 
stracił przytomność 72-letni Kle 
mens Kotcrski zam. w Lęborku 
przy ul. Armii Czerwonej 36.

Ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala.

W Gdańsku na ul. Jana a 
Kolna samochód „Warszawa” 
prowadzony przez Stanisława 
Makarego, potrącił 12-letniego 
Eugeniusza Kowalskiego zam. 
w Gdańsku przy ul. Marynarki 
Polskiej 176-9. Chłopiec doznał 
ogólnych obrażeń ciała i prze­
bywa w Szpitalu Wojewódzkim 
w Gdańsku,

* * *

Dnia 25 kwietnia w „kronice 
wypadków” donosiliśmy o tym, 
że motocyklista Władysław O- 
ziębły zam. we Wrzeszczu przy 
ul. Traugutta 59-3 potrącił prze 
chodpia. Jak wykazało' docho­
dzenie, winę za wypadek pono 
si przechodzeń, który z nienao 
ka wybiegł na jezdnię, dozna­
jąc nieznacznych obrażeń. Mo 
tocyklista natomiast doznał po 
ważnych obrażeń twarzy,

POŻARY
Wczoraj w Stoczni Gdańskiej 

na jednostce 154022 prawdopo­
dobnie wskutek nieuwagi Spa­
wacza zapaliła się pasta echo- 
czuła.

Pożar ugasiła w zarodku za­
kładowa straż pożarna.

* * *

Drugi pożar powstał również 
w Stoczni Gdańskiej, gdzie za 
paliły się płozy pod jednostką 
nr 162010. I ten pożar został źli 
kwidowany w zarodku.

* * *
W Gdyni przy ul. Kopernika 

9-4 w mieszkaniu Anny Lipy 
od zaprószenia ognia zajął się 
tapczan, pościel i szafka noc­
na. Pożar ugasiła jednostka 
gdyńskiej straży. Straty szacu­
je się na ok. 2 tys. zł.* * *

W Gdańsku na ul. Straganlar 
skiej 3-4 w mieszkaniu Antonie 
go Zięby zapaliły się szmaty 
i chodnik.

Pożar w zarodku ugasiła jed 
nostka gdańskiej straży.

I

W Oruni na ul. Małomiej­
skiej 36 na strychu zapaliła się 
podłoga, którą straż ugasiła w 
zarodku.

I
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